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CZĘSO UItZĘDOWA

Komisja Rządowa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, dla dobra służby uwolniła od 
obowiązków p. Aspisa Bogumiła, dotychczasowego 
Nauczyciela przedmiotów filologiczno - historycz­
nych w Gimnazjum w Suwałkach.

Dyrekcja Ubezpieczeń. — Podaje do wiadomości 
osób interesowanych, że na skutek przedstawienia 
Dyrekcji Ubezpieczeń, Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych, decyzją swą przez Reskrypt z d- 
15 (2 7 ) Lutego 1863 r. Nr. 8 3 5 /3 0 1 5  objawioną, 
zatwierdziła na rok bieżący 1863 stopę składki od 
ubezpieczenia ruchomości 80°/o taryfy normaluej, 
to jest o 20%  niższą od tejże taryfy normalnej 
przez Ustawę wskazanej.— Prezes Wier nie wicz.— 
Naczelnik Kancelarji Stomiński.

Z Petersburga, 28 Lutego.

Przez Najwyższy ukaz z dnia 30 stycznia (v. s.), 
tajny radca, m inister sekretarz stanu Królestwa 
Polskiego Łęski, powołany został do zasiadania 
w komitecie ministrów.

Ponieważ cenzura przeszła z pod zarządu mini­
sterstwa wychowania publicznego pod zarzą d mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, N a j j a ś n i e j s z y  
P a n  raczył postanowić 18 stycznia (v. s.), że odtąd 
minister spraw wewnętrznych będzie mógł udzie­
lać upoważnienia do wydawania dzienników i pism 
perjodycznych, bez poprzedniego, jak dawniej, 
porozumiewania się z ministrem wychowania pu­
blicznego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne

K iedy w R zym ie ciągle u trzym ują, źc Ce­
sarzow a E u  gen ja  przybędzie tam  na św ięta 
W ielkanocne i już  przysbosabiaó m ają dla niej 
apartam en t w pałacu K w iryna lsk im , zajm o­
w any niegdyś przez M arję A m elję, w P ary żu  
m ało przyw iązują w iary  do tej wiadomości.

W edług listów  z R zym u z końca zeszłego 
m iesiąca, zdrow ie O jca& w. nie je s t  najlepsze; 
osłabienie ciągle się wzmaga. Pom im o tego 
w szystkiego F iu s  I X  nie leży w łóżku, p rze­
chadza się i udziela posłuchania.

 ̂ Z  T u ry n u  donoszą, że podróż W ik to ra - 
L m anucla  do prow incij południow ych n astą­
pi w przyszłym  m iesiącu i ju ż  oznaczona zo­
stała  m arszruta. K ro i w tow arzystw ie następ ­
cy tronu, A lessandry jską  koleją żelazną uda 
się do Bononji, a obejrzaw szy silną  tw ierdzę 
w ja k ą  zam ieniona została by ła  stolica legacij, 
pojedzie do F lo rencji gdzie przepędzi tydzień 
czasu. W  L ivorno  W ik to r E m anuel rozłączy 
się z księciem  H uinbertem , k tóry  powróci do 
M edjolanu. K ró l zaś m orzem  popłynie  do 
N eapolu gdzie m a zabawić m iesiąc.

Jed en  z w iedeńskich korespondentów  za­
pew nia, że podstaw y do praw a o odpowie­
dzialności m inistrów , zostały  już ułożone, 
lecz pro jek t ten  dopóty będzie spoczyw ał, do­
póki nie będzie m ogła być zebrana ogólna 
rada  państw a w całym  składzie określonym  
przez konstytucję. C iągle toż k rążą  pogłoski 
o usiłow aniach i nadziejach sk łon ien ia  k ra ­
jów  z tam tej strony L ita  wy, do w ysłania 
sw ych deputow anych do wiedeńskiej rady 
państw a. Tym czasem  ty lko  istnieć będzie w 
zasadzie odpowiedzialność doradców korony, 
stosow nie do ich ustnych  zobowiązań przed 
izbą.

W  obce k rążących  pogłosek w B erlin ie o 
rych łcm  rozw iązaniu  izb, Neue Preussisc/te 
Zeitung  u trzym uje, że w gabinecie wcale o 
tom nie było m ow y, i że co najw ięcej posie­
dzenia izby zostaną zam knięte. W iadom ość 
tę niejako potw ierdza a r ty k u ł umieszczony 
w St o a ts-A nzeig erze, surow o po tęp iający  postę ­
pow anie izby, a w końcu ośw iadczający, iż 
stracono nadzieję zgodnego z k o n sty tu c ją  za­
tw ierdzenia budżetu na rok 1863. W  sferach 
parlam entarnych  utrzym yw ano, że teraz za­
pew ne posiedzenia izby będą zam knięte, a 
dopiero w lecio izba ta  będzie rozw iązaną, 
poniew aż stanow'czo postanowiono, aby d ru ­
gi raz już  nie była zebraną.

* (Ind. bet., Pntr., W. Z., Sc/il. Z.)

Londyn, 28 Lutego. Dzisiejszo przyjęcie dw or­
sk ie  ( Drawingroom), na k tó rem  m ałżonka na­
stępcy tronu  prusk iego  zastępow ała K rólo- 
wę, trw ało  k ilk a  godzin. O d 1-ej aż do w pół

do p iątej po południu, n ieskończone szeregi 
powozów ciągnęły  z rozm aitych p u n k tów  ku  
pałacow i S t. Jam es. L iczba osób tu  zgrom a­
dzonych nie m niejsza by ła  ja k  na ostatn iem  
Lever. M łode dam y, w liczbie najm niej 200-u, 
zostały przedstaw ione księżnie, przed k tó rą  
defilowało ogółem  przeszło 2,500 osób. P rze ­
śliczna pogoda spow odow ała nadzwyczaj li­
czne zgrom adzenie, publiczności na p rzy le­
g ły ch  u licach  i w parku .

K siężna m ałżonka następcy  tro n u  p ru sk ie ­
go odbyła wczoraj, w tow arzystw ie księcia 
W alji i księcia L u d w ik a  H eskiego, przejaż­
dżkę w okolicach W indsoru .

D zienn ik i zapow iadają uciążliw ą kom pa- 
nję dyplom atyczną pom iędzy rządam i fran- 
cuzkim  i am erykańskim . Zdaje się nie u le­
gać w ątpliw ości, że zam iary Cesarza F ra n c u ­
zów pośredniczenia w wojnie domowej pół- 
nocno-am erykańskicj, nie doznały dobrego 
w W aszyngtonie przyjęcia. Pom im o, iż in - j 

ne w ielkie m ocarstw a uważały, iż chw ila obe­
cna nie je s t  stosow ną do pośrednictw a, F ra n ­
cja podjęła się takow ego na w łasną  rękę.

M inisterstw o ang ielsk ie  sp raw  zagranicz­
nych donosi pod da tą  w czorajszą co n as tę ­
puje: l i r .  R ussell, sek re ta rz  głów ny stan u  do 
sp raw  zagranicznych, o trzym ał od posła an ­
gielskiego w W aszyngtonie  depeszę datow a­
ną 6-go lu tego  r. b., obejm ującą kopję noty  
p. Sew arda, z da ty  5 -go lu te g o , w przedm io­
cie b lokady  po rtu  G alveston . W  nocie tej p. 
S ew ard  donosi, że b lokada portu pom ienio- 
nego została niezw łocznie przyw rócona i 
trw ać będzie w całej sile aż now ego ogłosze­
nia.

A i i n t i - J a .

Wiedeń, 1 Marca. O ddaw na oczek iw ana,— 
przez jednych  z niecierpliw ością, przez d ru ­
gich zaś, m ianowicie przez stronnictw o prze­
ciwne, z nadziejam i opartem i na w idokach 
wrępz p rzec iw n y ch ,— odpowiedź Cesarza na 
reprezentację środkow o - Szolnokskiego ko ­
m ita tu , podaną została  przed k ilk u  dniam i 
przez Osterreichische Gen. Cor., w analizie o ile 
się zdaje w yczerpującej przedm iot. O dpo­
wiedź ta  zredagow aną została w tonie nad­
zwyczaj stanow czym  i obala przesadzone o- 
czekiw ania tych, k tó rzy  spodziew ali się w iel­
k ich  ustępstw . Odpowiedz ta  służy raczej 
dowodom, iż rząd zam ierza pozostać niezm ien­
nie na stanow isku  raz przez się w skazanym . 
M iędzy innem i zganione tu  zostało błędne 
przekonanie , jak o b y  ustaw a w ielkiego księz- 
tw a Siedm iogrodzkiego o partą  zostanie na 
zasadach innych  niż tc, k tóro  objęto zostały 
paten tem  październikow ym ; powiedziano tu 
rów nież, że unja S iedm iogrodu z W ęgram i 
je s t  na teraz n iew ykonalną i niepraw ną, oraz 
że zw ołany zostanie sejm nie w ęgiersko-sie- 
dm iogrodzki, lecz ty lko  siedm iogrodzki.

P o d łu g  korespondencji z W erony, redukcja 
drugiej arm ji austrjack iej w yw arła  dobre 
wrażenie nie ty lko  tam , lecz także z drugiej 
strony P o  i Mincio, gdyż służy dowodem 
chęci u trzym ania  pokoju. Z niezawodnego 
źródła donoszą, że w łosk i m in ister w ojny po­
lecił jenera łom  C ialdiniem u i Jacopo  D u ran - 
do, dow odzącym  w ojskam i w E m ilji i  w Lom - 
bardji, odbyć ścisłą  inspekcję  załóg pod ich 
rozkazam i zostających, a następnie, łącznie 
z w ładzam i polityeznem i pom ienionyeh p ro ­
wincij, nakreślić  p ro jek t radukcji obecnego 
składu arm ji, w ten  atoli sposób, iżby bez­
pieczeństwo, głów nie zaś porządek kraju, nie 
zo sta ły  na szw ank narażone. Jednocześnie 
m in ister wojny w ynurza przekonanie, żo przy 
obecnem położeniu rzeczy, dotychczasowe 
silne obsadzenie gran icy  od s trony  A u strji 
je s t  zbyteczne, tak  iż w ojska tam  stojące 
mogą być znacznie zmniejszone. W  ten spo­
sób obie arm je w prow incjach pom ienionyeh 
i na ich g ran icy  stojące, m ogą być zreduko­
wano o 15,000 ludzi, k tó ra  to redukcja p o ­
w inna niezw łocznie nastąpić. — Co do re ­
dukcji drugiej arm ji austrjack iej, takow a o 
ty le przeprow adzoną została, że wszyscy żoł­
nierze, k tó ry m  ła ta  służby w yszły, opuścili 
ju ż  kró lestw o  lom bardzko-w eneckie, tak  iż 
z dniem  1-m m arca p rzesta ją  pobierać z k a ­
sy pom ienionoj arm ji żołd.

F eldceugm istrz  B cnedock w rócił z W ero ­
ny do W enecji, gdzie m iał d ługą z nam iest­
nikiem  naradę.

F r a n r j s .

Paryż, 28 Lutego. Z powodu rozm aitych 
pogłosek o m isji p. Forcade de la R oquette , 
Const ił utionnel w następujący  sposób ją  obja­
śnia: „S enato r F orcade de la R oquette, o 
którego wyjeździć do A lgierji doniesiono, 
w m aju 1862 r., został w yznaczony do re p re ­
zentow ania in teresów  handlu alg ierskiego 
w wyższej radzie handlow o-rolniczo-przem y- 
słowej. W  ty m  to charak terze w spoinniony 
senato r udał się do naszej osady, dla zbada­
nia na  m iejscu w szystk ich  kw estij wzniesio­
nych przy roztrząsaniu  stan u  m arynark i k u ­
pieckiej. I  ow ieizona m u misja, ściśle zam y­
ka się w tych gran icach  i nie m a żadnego 
zw iązku z środkam i zapow iedzianem i przez 
lis t Cesarza do m arszałka P elissier, ja k  nie­
któ re  dzienniki przez om yłkę zaw iadom iły."

P . D rouyn de L lm ys doręczył p. D ayton , 
energiczną notę, m ającą na celu poparcie po­
sła franenzkiego w W aszyngtonie, p. M ercie- 
ra, przeciw ko p. Sew ardow i. Rozeszła się 
pogłoska, że p. M ercicr w krótce przybędzie 
do P a ry ż a  na urlop.

P . S lid e ll, a jent S tanów  skonfederow a- 
nyeh, m iał dziś d ługą naradę  z p. D rouyn  
dc L hu y s. M ów ią o pożyczce 60 milionów 
dolarów , m ającej się zaciągnąć przez S tany  
skonfederow ane, k tórej wypuszczenie w E u ­
ropie, a głów nie we F ran c ji, staw ia rząd ce­
sarsk i w dosyć trudnein  położeniu. Pożyczka 
ta  nie będzie urzędów nie no tow ana na g ieł­

dzie, a jed n ak  ma tam  kurs, ponieważ znako­
m itości finansow e, przychylne są dla S ta ­
nów południow ych i podobno już znegocjo- 
w ały  całą pożyczkę. Z  tym  interesem  bez- 
w ątp ien ia  zostaje w zw iązku pobyt w  P a ry ­
żu p. Speencc, ajenta finansowego S tanów  
skonfederow anych. W szyscy  znajdujący się 
tu  południow cy, uw ażają za nie m ającą ża­
dnego znaczenia propozycję p. L incolna, od­
rzucającą p ro jek ta  pojednaw cze p. D rouyn 
de L huys, a ograniczającą się na o tw arciu 
kongresu dla deputow anych  i senatorów  
S tanów  skonfederow anych.

1 ogłoskę, ja k o b y  cała now a pożyczka w ło­
ska, pow ierzona została baronow i R otszy l- 
dowi, przed kilku  dniam i uw ażaną za przed­
wczesną, po tw ierdza niejako dzisiejsza depe­
sza z T urynu . W  każdym  razie m łody 
A dolf R otszyld w yjechał do T urynu.

Jen e ra ł Concha, m arg rab ia  Duero, ja k  do­
nosi depesza z M adry tu , o trzym ał od K ró ­
lowej polecenie u tw orzen ia  gabinetu. Ta 
w ażna zm iana w m in isterstw ie  hiszpańskiem  
czym bardzo dziwacznoin stanow isko p. Is tu - 
l i  z. D yp lom ata  ten  opuszczając M adryt, 
przew idyw ał m ające nastąp ić  przesilenie g a ­
binetu, i w iedział, że chociaż m ianow any 
pizez O D onnela, będzie reprezen tow ał zu­
pełnie m n ą  politykę. D la teg o  nie spieszył 

Z ^ d a n ie m  posłuchania, na k tórem
ęczyłby sw e lis ty  w ierzytelne. Jed n ak że  

w osta tn ich  dn iach  nagląco sk łoniony  zo­
s ta ł do przygotow ania się do rozpoczęcia s to ­
sunków  dyplom atycznych, a żądane przez 
niego posłuchanie u Cesarza, zostało w yzna­
czone naprzód  na ju tro , a następn ie  odroczo­
ne do pojutrza. Jeżeli żadnanow azw łoka nie 
nastąpi, am basador h iszpański nie będzie 
zapew ne wiedział, w im ieniu k tó rych  pia- 
stunów  w ładzy konsty tucyjnej, m a się przed­
staw ić Cesarzowi.

K rąży ła  pogłoska, że w tych dniach  am ­
basador prusk i, baron  Goltz, m iał posłucha­
nie u Cesarza. Patrie zapew nia, że poniew aż 
am basador ten nie zażądał posłuchania, nie 
m iał sposobności rozm aw iać z C esarzem  od 
20-go lutego.

Pom iędzy kandydatam i na sen a to ró w , 
znajduje się d y re k to r b an k u  p. G erm iny.

W i o c h y .

lu ryn , 26 Lutego. Od dwóch dni trw ają  roz­
p raw y nad pożyczką i w ciągu tego czasu 
przem aw iali ty lko  trzej zapisani m ówcy. 
O pinja publiczna ju ż  w yrzek ła  swe zdanie; 
pożyczka przychy ln ie  została p r z y j ę t a ,  u w a ­
ż a n a  j a k o  k o n ie c z n o ś ć ,  k tó r e j  tr z e b a  s i ę  poddać. 
Należy, pow iadają fa r di necessita virtu. J a k  
łatw o było do przew idzenia, rozpraw y p rzy ­
b ierają ch arak te r czysto polityczny. R ozpo­
czął je  p. M ordini, dotykając w szystk ich  kw e- 
stij ogólnej po lityk i. M ówca ten  nab iera  co- 
dzień now ych zdolności, mogących silnio dzia­
łać na izbę. W  m owie swej je s t jasny , w ykw in- j 
tny, zachow ując form ę um iarkow aną. Zaczął 
on od użalania się na utrzym yw anie stolicy 
tym czasowej; należałoby ją  przenieść do N ea­
polu  dla zitalianizow ania zarządu; uskarżał 
się także na m anję centralizacyjną, zapoży- 
czauą od Francji, i dla tego ośw iadczył, iż 
m ało ma zaufania w reform ach pro jek tow a­
nych przez gabinet; rząd w łoski dotąd b ar­
dzo m ało uczynił dla mas; k lasa  średnia  je s t 
obojętna, ja k  to okazują w ybory i posiedze­
nia izby. T ym  przyczynom przyp isu je  n ie­
szczęścia k ra ju  i sm utny stan  finansów . Co 
do po lity k i zew nętrznej, p- M ordini w yraził 
Pragnienie, aby państw o włoskie wszędzie 
odzyw ało się z godnością, sądząc, że s iła  jego 
m oralna dosyć je s t  znaczna, aby  głos jego 
w ysłuchano z poszanowaniem. Sądzi, że ga­
binet nie pojmujo tej siły  i dla tego je s t  s ła ­
bym, szczególniej względem F ran c ji. P rz y ­
czyną niechęcip.M ordiniego względem F ra n -  
cJb je s t  zajm ow anie przez nią R zym u. P r a ­
gnie on, aby W łochy złączyły się z A nglją  
ścisłem  przym ierzem  i stanowczo odstrych- 
u ę ły  się od F ran c ji. W  końcu ośw iadczył 
m ówca, iż nie w ystępuje przeciw ko m in i­
strom , k tó rych  osobiście szanuje, lecz p rze­
ciw ko system ow i, z którym  nie m ają  odwagi 
zerwać.

ne; m ów ca dowodził przeciw nie, że stro n n ic­
tw o to  silnie je s t  połączone.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNI.
Wiedeń, 3 Marca. W ed łu g  wiadomości z Bu- 

karestu ,p ro jek t adresu podany przez 32 człon­
ków, p rzy ję to  52 przeciw  5 głosom, i m iano­
wano deputację d la  doręczenia księciu  adresu.

Londyn, 3 Marca. Z  Sajgon donoszą, że g u ­
bernato r prow incji Y itto lone o trzym ał od 
Cesarza A nam skiego rozkaz rozpoczęścia k ro ­
ków  nieprzyjacielskich  przeciw  Francuzom ; 
lecz tenże zam iast spełn ić rozkazy cesarskie, 
w ezw ał opieki francuzów.

Paryż, 3 Marca. Monitor zam ieszcza wiado- 
mośj£ o posłuchan iu  udzielonem  now em u po­
słow i h iszpańskiem u p. Isturifzow i. P o se ł 
wy7raził się w swej przem owie, żo zadaniem  
jego  będzie, zw iązki istn iejące m iędzy dw o­
m a narodam i uczynić jeszcze ściślejszemi. 
Cesarz w odpowiedzi zapew niał o sw ych na j­
szczerszych życzeniach szczęścia K rólow ej i 
w ielkości H iszpanji, i że zawsze będzie*dążył 
do u trzym ania  przyjaznych stosunków  z rzą­
dem K rólow ej. W  M adrycie k rąży ła  dnia 2 
b. ni. lis ta  m inistrów , w edług  k tórej p. A r- 
mero m a zostać prezesem  gabinetu; w iado­
m ość ta  nie je s t  urzędow ą.

Vera-Cruz, 1 Marca. W o jsk a  francuzkie s ta ­
nowczo opuściły  Tam pico i Ja lapę ; w ycho­
dząc z Tam pico francuzi spalili kanon ierkę  
Lance, k tó ra  nie m ogła opuścić rzeki, z po­
wodu n isk iego  stan u  wody. Spalono także 
chaty  rybaków , k tó re  służy ły  za schronienie 
nieprzyjacielowi. A dm ira ł Ju rie n  de la G ra- 
viere, znajduje się w dobrym  stan ie  zdrowia, 
również ja k  i oficerowie i osada tej frega ty .— 
Z Orizaby i z M eksyku  nic m a now ych w ia­
domości; spodziew ają się jen . F o rey  będzie 
w stan ie  rozpocząć oblężenie P u eb li w m ar- 
cu. O gólny stan  zdrow ia jest pom yślny.

Berlin, 3 Marca. W  izbie deputow anych 
dziś, przy rozpraw ach nad budżetem , w szyst­
kie w ykreślenia podług w niosku  kom isji zo­
sta ły  zatw ierdzone. M inistrow ie żywo b ro ­
nili s taw ionych  przez siebie żądań. - W  iz­
bie panów  przyjęto  bez rozpraw  p ro jek t do 
p raw a, dotyczący pow iększenia funduszu na 
w sparcie biednych inwalidów ; zaś uchw ała 
izby deputow anych, została odrzucouą Kreuz-

w iader 3,172 %, p iw a m arcowego v. dubelto­
wego w iader 1,399 %

— P ełnom ocn ik  A ngielsk iego  domu h an ­
dlowego R ansom  i S im es, inżenjer p. O tto 
W all, zw rócił się, ja k  donoszą Birżncyje Wie- 
domosli do oby w ateli bessarabskicli ź propozy­
cją zbudowania żelaznej konnej drogi z Chocima 
do Odessy, opierając się na w aru n k ach  n as tę ­
pujących: 1) droga m a być zbudow aną na je ­
den rząd relsów , ale z koniecznem i dla sp ie ­
sznego ruchu  objazdami; 2) g run ta  pod drogę 
oddają się darmo; 3) odległość pocztow a od 
Chocim a do O dessy 429 w iorst, na objazdy 
zaś przypuszcza się 71 w iorst;4)koszt na w ior­
stę nie m a być w yższy nad 12,500 rs., co 
czyni na ilość 500 w iorst, licząc już  i objazdy, 
6,250,000 rs.

Zeitung  m ówi o praw dopodobieństw ie zam ­
knięcia, posiedzeń, a Korespondencja Ze idler a 
z a le c a  ten śro d ek .— W ie lu  c z ł o n k ó w  i z b y  p a ­
nów podpisało ponow nie adres, m iędzy ni- 
m i książę R aciborsk i i nadburm istrz  E lw an - 
ger.

Konstantynopol, 1 Marca. W  spraw ie czar­
nogórskiej została zaw arta  dobrow olna ugo- 

Z am iast blokhauzów  wzdłuż całej linji 
_ _ wojskowej, m ają być ty lk o  na obu 

irancach  tejże drogi w zniesione warownie.
Madryt 1 Marca. D om niem any skład gabi­

netu  podany wczoraj przez telegraf, nic p rzy ­
szedł do sk u tk u . M argrabia D uero ciągle 
usiłuje utw orzyć now y gabinet. D o tąd  Gaze­
ta urzędowa mc m e w spom ina o przesileniu  
m im sterjalnem . D o dzisiejszego w ieczora 
staran ia  m argrabiego D uero  w celu u tw o­
rzen ia  nowego gab inetu , by ły  bezskuteczne.

da. 
drogi

P o  nim  przem aw iał p- Crispi, w sposób j e ­
szcze żyw szy, tak że  nie wierząc w obietn ice 
gab inetu  zaprow adzenia reform. YV ogóle de­
pu tow ani lew ego stronnictw a nie przynieśli 
w rozpraw ach  nowego żywiołu, a ich m ow y 
są ty lko  uow em  wydaniem  daw niejszych ich 
mów, ty lk o  z tą  różnicą, że w ydanie p. M or- 
diniego je s t  w ydaniem  znacznie polepszoncm .

Jed n ak że  lewo stronnictw o nie było szczę­
śliw e pod w zględem  wyboru sw ych m ówców, 
poniew aż tak  pod względem po litycznym  ja k  
i finansow ym  spraw ili w izbie p rzy k ro  w ra ­
żenie.

P . M ordini, żądaniem  abyr zam iast przym ie­
rza francuzkiego pragnie przym ierza angiel- 
sk ’ego , dał sposąbuość p- P aso lin iem u  do 
w yrzeczenia k ilk a  słów, k tóre  zjednały  sobie 
żyw e oklask i. M inister ośw iadczył, że ze r­
w anie z F ra n c ją  byłoby^ nieszczęściem  dla 
W łoch, że chw ila kiedy F ran c ja  by łaby  zm u­
szoną szukać sobie sprzym ierzeńca zew nątrz 
W łoch  by łaby  chw ilą sm utną i dodał, że po­
łączenie A nglji z F ran c ją  i W łocham i zapo­
w iada pom yślną dla spokoju E u ro p y  p rzy ­
szłość.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— D zień w czorajszy był ciepły ,— stan n ie­

ba zm ienny; o godzinie 6-ej rano i o godzi­
n ie 10 ej z ra n a  i w ieczorem  niebo pochm ur- 

przez resztę  dn ia  na  pól pogodne. Ś re-

P . C risp i jeszcze mniej był szczęśliw y od 
p. M ordiniego, a chociaż nie b rak  m u zdolno­
ści, m ow y jego odznaczające się suchością 
m ało sp raw iają  w ogóle w rażenia; n a  ten  raz 
chciał się okazać finansistą i wzbudził ty lko  
śm iech izby. p .  Boggio odpow iadał m u, przy- 
czem w ykazał siłę stronnictw a tak  zwanego 
trzeciego, k tó re  chciano ogłosić za rozdzielo­

ne,
dnia tem p era tu ra  dnia je s t  3 %  stopni Rćau- 
m ura ciepła; najw iększe ciepło po południu  
6 / 3, najm niejsze w nocy 0 stopni R óaum u- 
i a. B aro m etr zw olna opadał, średnia jego  
w ysokość je s t  753,57 m ilim etrów . W ia tr  
panow ał słaby południow o-w schodni, z ran a  
i vvieczorem m ierny . E lek tryczność  34 sto ­
pnie.

— W e wsi P rzyborow ie, gni. Śm iłow ice 
pow. W łocław skim , dnia 14 G rudn ia  r. z. J ó ­
zef D rzew iecki, parobek  dw orsk i, został przez 
tam tejszych ludzi tak  szkodliw ie pobity, iż 
w dniu 22 t. m. i r. życie zakończył.

D nia  14 G ru d n ia  r. z., w ydarzyły się 
dw a pożary: jeden pow stał z pow odu p ęk n ię ­
cia pieca, w fo lw arku  i gm inie K udrauy , pow. 
S ejneńsk im  i zniszczył dom m ieszkalny, u- 
bezpieczony na rs. 1,590, — drugi wszczął się 
zapew ne ze złej k o n stru k c ji kom ina sztango- 
wego, we wsi i gm. Matcze, pow. H rubieszow ­
skim , sku tk iem  którego spaliły  się cztery 
dom y m ieszkalne, dwie szopy i obora, ubez­
pieczone n a  rs. 340, przyczem  pogorzelcy po­
nieśli s tra ty  w zbożu, sp rzę tach  gospodar­
skich i trzodzie chlew nej na  rs . 350.

W  roku  upłynionym  skonsum ow ano w 
mieście tutejszem  w ołów  sztuk 38,251, krów 
1,469, w ieprzy 47,012, cieląt i kóz 58,053, b a ­
ronów  45,487, m ięsa wszelkiego rodzaju oraz 
słoniny, sadła, kiełbas, szynek  i t. d nudów
6,630 A 0; a rak u  krajow ego w yfabrykow ano
w m iejscu w iader l , 0 8 6 ; - 8prowadz01f0 (lo ; 
s ta  okow ity różnych  p ró b  w iader 347,381 
w yfabrykow ano w m ieście po rteru  w iader 
L o w /a, p iw a angielskiego w iader 75, piwa 
zbytkow ego w iader 189, p iw a baw arskiego 
m ocnego w iader 7,408, p iw a baw arskiego 
zw yczajnego w iader 268,377, piw a m arcow e­
go dubeltow ego w iader 639,848, p iw a poje­
dynczego w iader 25,248; — sprowadzono do 
m iasta  po rte ru  wiader 1 ,189‘/2, piw a angiel­
skiego w iader 864 ‘/ 2, p iw a zbytkow ego w ia­
der 127 '/2, p iw a baw arskiego zwryczajnego

— Rybołówstwo na morzu Balłyckiem. O gólna 
liczba ludności ryback ie j na w ybrzeżach m or­
skich K urlandji, L ifłandji i E s tlan d ji dochodzi 
od 90,000 do 100,000 dusz. Połow ę, a przynaj­
m niej jednę  trzecią  sw ych rocznych dochodów 
ludność ta  czerpie z rybołów stw a. C ały dochód 
coroczny b a łtyck ich  w łościan-ro ln ików  m o­
żna oznaczyć: w E stlan d ji i L ifłandji około 
20 rs. na duszę, w K urland ji zaś, na blisko 
25 rs.; przypuszczając zaś średnio  po 20 rs. 
rocznego dochodu na każdego z 100,000 ry ­
baków (ponieważ dochody tych  ostatnich, w 
obecnych czasach praw dopodobnie są m niej­
sze nieco od dochodów ro ln ików ), o trzym a­
m y dw a m iljony rs. na  w szystkich, — sum ę z 
k tó re j połow a, a najm niej trzecia część zy­
sku je  się teraz z nierozw iniętego jeszcze ry ­
bołów stw a. P ołow a dochodu z przem ysłu  r y ­
bnego przypada na  połów  rozm aitego rodzaju 
k ilk i, a jed n a  czw arta na połów  fłąder.

— U staw a besedy czeskiej sztuk  p ięknych  
iv Pradze, uzyskała  zatw ierdzenie wyższej 
w ładzy. A rty śc i czescy zgrom adzić się m ają 
dnia 9-go b. m., w dn iu  C yry la  i M eto­
dego, o 6-cj godzinie wieczorem, w lokalu  ra ­
tusza starom iejskiego, gdzie now a in sty tu c ja  
zostanie stanowczo ukonsty tuow aną.

— Czeskie m uzeum  przem ysłow e w P ra ­
dze, wejdzie w krótce w życie. D nia  22 L u te ­
go odbyło się, w lokalu besedy m ieszczań­
skiej, w alne zgrom adzenie ko m ite tu  tym cza­
sowego, dla naradzenia się nad ustaw ą, k tó ra  
m a być w ładzy wyższej do zatw ierdzenia od­
daną. Zapisało się już  w ielu  czlonków -zało- 
życieli i członków czynnych, a złożone dotąd  
na ten  cel ofiary pieniężne w ynoszą przeszło 
3,000 zł. reń.

— W  mieście czeskiem  Jilow ie  zawiązało się 
tow arzystw o śp iew aków , k tó re  p rzybrało  na- 
zwTę Hory mir. K o m ite t tym czasow y tego to ­
w arzystw a urządził tam że 11-go lu tego bese- 
dę słow iańską, k tó ra  pow iodła się wTvbornie.
^ — D u ń sk i dziennik  Danmark donosi, że w  

K openhadze przysposabia się podobna zm ia­
na ja k a  niegdyś zaszła w L ondynie , to je s t 
zniesienie starożytnej insty tucji nocnych s tró ­
żów. S tarożytnego  pochodzenia watchman, w  
długiem  ubraniu  i z kijem jak o  godłem  jego u- 
rzędu, niedługo zniknie zupełnie. Z wysokości 
wieży, g łów ny  watchman daw ał sygnał na t r ą ­
bie, a od stanow iska do stanow iska, stróże 
nocni odpow iadali na jego  hasło. K orporacja  
ta  u stąp i m iejsce oddziałowu policji uo rgan i- 
zow anem u na  sposób angielski; a stosow nie 
do postanow ienia izb, zm iana ta  nastąpi w  
K w ietniu . W edług  tego postanow ienia sto li­
ca D anji dzielić się będzie na 6 okręgów; 
całą policję będą składać 1 dy rek to r, 2 nad­
zorców, 6 inspektorów , 21 sierżan tów  i 210 
konstablów . L ondyn  liczący przeszło 2 mi l ­
jo n y  ludności m a 5,000 konstab lów ,tak  że je ­
den konstab l w ypada na 500 osób, w  K op en ­
hadze zaś będzie jed en  konstab l na  750 osób, 
lecz zarazem  zastrzeżono możność pow ię­
kszenia liczby konstab lów  w razie potrzeby.

Z broszury niedaw no w ydanej, podającej 
h istorję stróżów now ych i przedstaw iającej 
w rysunkach  ich  ubiory  od 1726 r. aż do n a ­
szych czasó.w (bo nieznany je s t  ich ub iór od 
1683 do 1726 r.), okazuje się, iż zachow ali 
zwyczaj pow tarzania tak znanego na  północy  
śpiew u, będącego u tw orem  b iskupa K ingo 
zm arłego w 1703 r., au to ra  psalm ów  i w skrze­
siciela poezji duńskiej. Jeszcze dziś ja k  tv lk o  
bije godzina, pow tarzają  oni jed n ą  ze zw rotek . 
Śpiew  ten  dosyć je s t ciekaw y. Godzina dzie­
wiąta. „D zień zn ik n ą ł a noc roztacza sw e cie­
nie, 1 izebacz nam  m iłosierny Boże! za cho­
waj rodzinę k ró lew ską  i cały  ten  kraj od 
gw ałtow ności n ieprzy jació ł” . Godzina dzie­
siąta. „Jeżeli chcecie wiedzieć godzinę, to ju ż  
je s t  p raw ie czas położenia się w łóżko. Bądź­
cie roztropni, strzeżcie się św iatła  i ognia. Z e­
g a r w ybił dziesiątą godzinę”. Godzina jedenasta 
„N iech  B óg się opiekuje nad nam i w szystk ie- 
m i, w ielk iem i i rnałemi, niech falanga św ię­
tych otacza nas ja k  m urem . Nieeli B óg  sam  
strzeże m iasta, dom u i ogniska.” Północ. „ Je s t 
to  chw ila k iedy  się urodził Zbaw iciel dla po­
cieszenia św iata, który- inaczej byłby7 zgubio­
ny. Z egar bije dw anaście uderzeń. Niech j ę ­
zyk  w asz i u s ta  z głębokości serca wznoszą 
dzięki do B o g a”. Ś p iew y te  ustaną, ja k  u s ta ­
j ą  daw ne zwyczaje, ustępując m iejsca now ym , 
zgodnym  z w ym aganiam i nowego życia.

— Odnawianie starych drzeworytów. D zien­
nik  Moniteur iltustre des inventions w spom ina 
o nowem odkryciu  p. Coblencc, zależącem  na 
przyw racaniu  drzew orytow i zużytem u, n a j­
bardziej startem u,całej jego p ierw otnej w yda- 
t u ości (relief), i uczynieniu  go tym  sposobem  
zdatnym  do daw ania  dokładnego odcisku ido  
reprodukow ania,tak  ja k  z nowego d rzew orytu  
odbitek, za pom ocą e lek tro ty p ik i. Ileżby' to  
zapom nianych arcydzieł ukazało  się na no­
wo. Nie m asz praw ie  jednego w ydaw cy k tó ­
ryby nie p rag n a ł dokonać podobnej próby, za 
pośrednictw em  której m ógłby natychm iast



s ie
stać się nanowo posiadaczem skarbów, uw a­
żanych za stracone na zawsze. -- Monitor po- 
mieniony twierdzi, iż m iał przed oczami od­
bitki z kliszów zużytych, a następnie podda­
nych nowej operacji. Ryciny te mają czy­
stość pierwszych odbitek, jakkolw iek drze­
w oryty służyły już dawniej do znacznej licz­
by wydań. W ynalazca zamierza, zachować w 
tajem nicy swój wynalazek. Zdaje się, że po­
woduje nim  w tym  względzie głównie m i­
łość własna artysty.

• WIADOMOŚOr LITERACKIE.
— W  krotce ma się ukazać na widok pu­

bliczny Część I  Tomu IY-go bardzo użyte­
cznego pisma zbiorowego, pod tytułem  Rocz­
nik leśniczy. Pismo to wydawane zbiorowemi 
siłami,mogłoby podawaniem dokładnych opi­
sów różnych miejscowości, zaznajomić czy­
tającą publiczność z wieloma ciekawemi fa­
ktami, powinno tylko wystrzegać się nic sto­
sownego umieszczania artykułów niby to m a­
jących uczynić milszem i zabawniejszem sam 
z siebie poważny przedmiot. Jednakże w o- 
bec zwrotu jak i nastąpił w ostatnich czasach 
w upodobaniach publiczności, nie można się 
obawiać aby ją  odstręczały artyku ły  powa­
żne, jeżeli są napisane um iejętne i z znajomo­
ścią rzeczy. Należy aby każde pismo utrzy­
mało właściwy swój charakter, bo wtenczas 
tyiko może mieć zapewnione powodzenie.

— Dzieła wydawanego przez p. F ran. Szpa- 
tnego, pod tytułem: Zabawy mysliwecke, w y­
szedł w Pradze zeszyt pierwszy części d ru­
giej, obejmujący: Obraz z życia z rzeczywi 
stego, przez p. F r. Praw dę, pod napisem: My- 
sliwec Podiwin; O polowaniu na jelenia, napi­
sał p. Ferd. Ńahly-Cholticki; Diana, przez p. 
W.Szwarea; O terminologji myśliwskiej, przez 
wydawcę; O bażantach, przez p. W acław a 
Szpatnego; pieśń narodowa m yśliwska pod 
napisem  Srnka, z inelodją.

— Dr. B. Dudik wydał obecnie w Brnie, 
u G. G astl’a, drugi tom swych „Dziejów po­
wszechnych M orawy” (Mdhrens Allgemeinc Ge- 
schichte). Dzieło to opracowane zostało z pole­
cenia komisji ziemskiej kraju morawskiego. 
Tom drugi obejmuje przeciąg czasu od roku 
906 do 1125. P raca ta nadzwyczaj szybko po­
stępuje, gdyż trzeci tom jest już Da ukończe­
niu. Dr. D udik prostuje, na podstawie studjów 
robionych u samych źródeł, wiele błędów, 
które w kradły się do poprzednich dzieł, dzie­
je  M orawy traktujących. Pracą ta jest ważną 
z tego głównie względu, że rzuca wielkie 
światło na stosunki M orawy do Polski, W ę­
gier i Niemiec.

— H istoryk kraiński p. Radicz odszukał 
bibliotekę barona Yalvasora, której ślad od 
końca 17-go wieku został zagubiony. C ieka­
wy ten zbiór obejmuje nie tylko dzieła z k tó ­
rych baron Yalvasor korzystał do napisania 
swej pracy pod tytułem  Ehre des Ilerzogthums 
Krain, lecz także znaczną liczbę niewydauych 
dotąd prac rękopiśm iennych tegoż autora i ca- 
łą  jego korespondencję.

— W e Francji zaczyua się okazywać pe­
wien rodzaj postępu, którem u poprzednio sil­
ny staw iała ona opór i co dzień prawie mniej 
uzasadnionem staje się mniemanie że wszystko 
co nie je s t francuzkiem uważane tam  jes t za 
niedobre. Nie można zaprzeczyć, że od kilku 
lat upodobanie do lite ratu r zagranicznych 
coraz bardziej się rozszerza, a postęp ton, jak  
każdy postęp był wprawdzie nieunikniony; 
jes t on naturalnym  następstwem  wielkiego 
we wszystkich kierunkach poruszenia, które 
z czasem na zwaliskach dawnych granic, da­
wnych wzajemuych zazdrości, ustali b ra te r­
stwo ludów i międzynarodową solidarność. 
Nim we Francji upowszechnią się obce ję ­
zyki,nim urządzone zostaną kolegja'm iędzy­
narodowe, będące w ostatnich czasach przed­
miotem głębokich studjów, mnożą się tłoma- 
czenia, a przyjęcie jakiego doznają od publi­
czności, wskazuje usposobienie umysłów do 
pozbycia się sromotnej nieznajomości obczy­
zny. Na dowód tego może posłużyć powodze­
nie jak ie  zjednała sobie niedawno wydana w 
Paryżu  praca p. Karola Habeneck, pod ty tu ­
łem Arcydzieła teatr a hiszpańskiego (Les chefs 
d'oeuvres du theatre espagnot). Przeczytawszy 
to dzieło, którego jedyną wadą wydaje się to 
że nie jes t jeszcze obszerniejsze, każdy francuz 
może się wstydzić że tak długo nie znał źró­
deł skąd czerpali natchnienie tacy znako­
mici pisarze, jak  Oorneille, Moliere, W iktor 
Hugo; p. Habeneck swem tłomaczeniem zje­
dnał sobie żywą i sym patyczną wdzięczność. 
Przedstawia on czterech znakomitych hisz­
pańskich pisarzy: Francisco de Rojas, L ore­
to, Guevara, Alarcona, k tórych  nazwiska na­
w et ze słyszenia nieznane były we Francji. 
W  wyborze sztuk pisarzy, przedstawiającym 
trudność z powodu znacznej ich liczby, wy­
raźnie ukazuje się wysoko wykształcony 
smak; przekład jest tak staranny  że wcale 
nie daje się uczuwać, nakoniec wstęp poda­
je  bardzo dobrą, streszczoną historję teatru  
hiszpańskiego.

— W yszła w W iedniu książka przez K ast- 
nera napisana, pod tytułem: llandds-und Ge- 
werbeschewatismus fur den gesammten osterrei- 
chisclien Kaiserstaat. Książka ta  jes t wielce 
dla stanu kupieckiego i przemysłowego przy­
datną, tem  bardziej, że dotąd w Austrji nie 
było dzieła, w któremby, jak  w niuiejszcm, 
szczegóły poczerpnięte zostały ze źródeł urzę­
dowych.

— C. Renouard, b. o f i c e r  sztabu jenoralne- 
go w wojsku elektorsko-heskim, wydal wła­
snym  nakładem  dzieło pod tytułem: Geschichte 
des Krieges in Hannower, llessen and Westfalen 
von 1757 bis 1763. Dzieło to opracowane zo­
stało na podstawie nowych źródeł rękopi­
śmiennych oryginalnych i rozm aitych spra­
wozdań polityczno-militarnych. A utor doje 
tu  zupełną, ile możności, historję wyprawy ar-

> mji związkowej (złożonej z wojsk angielskich, 
pruskich, hanowerskich, heskich, brunświ- 
ckich i lippe-bńckeburgskich, pod wodzą 
księcia Ferdynanda brunświcko - ltineburg- 
skiego) w owym obfitym w wypadki okresie.

— W yszedł z druku w Gotha, u Perthesa, 
zeszyt pierwszy rocznika na r. 1863 znanej 
publikacji: Mittheilungen iiber wichtigc neue Er- 
forschungen a u f dem Gesammtgebiete der Geogra­

phic. Zeszyt ten obejmuje: bardzo ciekawy 
trak ta t fizyczno jeograficzny o kotlinie Bo­
densee, przez prof. Rogg; opis prowincji N el­
son w Nowej Zelandji, przez D ra F . Hochstet- 
tera, z w yborną kartą geologiczną; opis pro­
wincji Chiriqui w Ameryce środkowej, przez 
D ra M. W agnera, także z k artą  specjalną; 
opis wyprawy szwedzkiej do Spitzbergu w 
1861 r., i sprawozdanie kartograficzno-jeogra- 
ficzne o nowej, przez D ra Peterm anna ułożo­
nej karcie Australji zachodniej, Tasmanji i 
Nowej Zelandji, na skalę 1: 5,000,000.

— Prof. V. A. Hubor ogłosił drukiem  bro­
szurę pod tytułem: Noth und Hdlfe unter den 
Fabritcarbeitern au f Anlass der Baumwollsperre 
in England. A utor roztrząsa szczegółowo k ry ­
tyczne położenie robotników w okręgach fa­
brycznych angielskich, przyczem czyni uwa­
gę, że olbrzymie rozmiary wzajemnej pomo­
cy i system stowarzyszeń, wpływają korzy­
stnie w Anglji na życie umysłowo i obyczaje 
robotników.

— P. H ussou dyrektor administracji do­
broczynności publicznej w Paryżu, wydał tam 
dzieło pod tytułem: Studjum nad szpitalami, ze 
względu budowy, urządzenia budowli, umeblowa­
nia, hygieny i służby (Etude sur les hopitaux, 
consideres sous le point de vue de leur construcion, 
de la distribution de leurs batiments, de Vameu- 
blement, de Vhygiene et du service des malades). 
A utor jako biegły adm inistrator i znakomity 
statystyk, zajmujący się kwestjam i ckonomi- 
czno-politycznemi, mógł śnyało zabrać głos 
w toczących się obecnie we F rancji rozpra­
wach o urządzeniu szpitali. Samo- wylicAmie 
przedmiotów, jakiem i zajmuje się w swem 
dziele, wskazuje jogo ważność; bada on ró­
wnic kwestje budowy szpitali ja k  i urządze­
nia służby medycznej; rozbiera szczegóły ar­
chitektoniczne i przepisy administracyjne, a 
przechodząc od uwag ogólnych do szczegółów, 
jako dodatek, podaje kilkanaście monografij 
opisujących historycznie szpitale paryzkie i 
najważniejsze szpitale w innych miastach w 
Europie. Liczne plany i rysunki wyobrażają­
ce meble szpitalne, uzupełniają to dzieło.

JU  R IS P R U D E N  C JA .

0 Lichwie.
W spółczesne prawodaw stwa wszystkich 

krajów Europy, ograniczają pożyczki na pro­
cent i określają stopę takowego, nad k tórą 
wyższego pobierać nie wolno, pod karam i 
w prawic zagróżonemi.

P raw o cywilno pruskie w art. 801 stanowi: 
procent zw ykły jefet 5°/0, kupcy mogą brać 
6% , żydzi 8°/0, ale procent od sum hypo- 
tecznych nie może być nigdy wyższym nad 
5°/„ naw et dla kupców i żydów.

Art. 811. „Cokolwiek ma być uiszczonem 
sposobem nadm iaru przy pożyczce na rzecz 
wierzycieli, uważa się za procent” .

Art. 815 — 818. „Nić wolno pobierać pro­
centu z góry, ani procentu od procentu” .

Drawo Austriackie w art. 993,991. „W szystko 
cokolwiek dłużnik zobowiązuje się oddać w i e ­
rzycielowi nad pożyczony kapitał, nie może 
przewyższać procentu prawnego, k tó ry  jest 
5%, jeżeli danym  był zastaw, 6% jeżeli nie 
ma zastawu”.

Art. 995. „Procenta powinny być uiszcza­
ne przy zapłacie kapitału, albo rocznie, jeżeli 
umowa jest na la t k ilka zawartą. Nie mogą 
być pobierane z góry więcej jak  za sześć mie­
sięcy. W  razie przekroczenia tych przepisów 
zwrót może być żądanym”.

Art. 998. „Procenta od procentów nie mo­
gą być kapitalizow ane jak  po upływie dwóch 
lat i to na zasadzie wyraźnej umowy stron” .

Kodeks Holenderski w art. 1802, 1803, stano­
wi tak jak  art. 1905 — 1906 Kod. Cyw. Fran. 
to jest: „W olno jest umawiać się o procenta 
przy pożyczkach bądź pieniędzy, bądź w iktua­
łów, bądź innych rzeczy ruchomych (do zuży­
cia lub zużywających się). D łużnik, który 
zapłacił procenta wyraźnie nie umówione, nie 
może żądać zw rotu takowych, ani załączenia 
na kapitał (z dodatkiem);

W yjąwszy jeżeli przewyższają stopę pro­
centu prawnego, w tym  bowiem przypadku 
przewyżka może być żądaną do zwrotu lub 
zaliczenia na kapitał.”

Kodeks Sardyński w art. 1936. „Procent nie 
może przewyższać stopy przez praw7o ustano­
wionej, wyjąwszy w przypadkach przez p ra­
wo dozwrolonych. Procent wyższy umówio­
ny będzie ograniczonym do stopy prawnej. 
Jeżeli będzie zapłaconym procent wyższy nad 
prawny, przewyżka zaliczoną być ma na ka­
pitał.”

Art. 1937. „K ontrakty  mając za przedmiot 
towary lub inne rzeczy ruchome, któreby 
pod jaką bądź nazwą, zmierzały do obejścia 
powyższego przepisu i przez k tó re w ierzy­
ciel miałby sobie zapewniony większy z ka­
pitału  aniżeli procent prawny, będą ograni­
czone przez Sędziego stosownie do słuszno­
ści, mogą być nawet zupełnie unieważnione, 
podług okoliczności nie przecinając drogi 
karnej przeciwko winnym lichwy.”

Nawet kodeks A m erykański Stanu Louisia- 
ny przepisuje w art. 2895— „Procent je s t pra­
wny albo umowny. Procent prawny usta­
nawia się na 5%  wszelkich sum, które 
mogą być przedmiotem poszukiwania na dro­
dze sądowej, dla czego też procent ten otrzy­
muje nazwę sądowego. Co do sum eskonto- 
wanycli przez banki, procent m a być zastoso­
wany do ustaw banków, procent umowny nie 
może przechodzić l O / o ,  powinien być okre­
ślony przez pismo; przez świadków nie może 
być dowodzony w żadnym przypadku.”

W  Anglji stopa procentu praw na je s t 5<>/0. 
W  roku 1837 S tatu tem  W iktorji 1 k. 80, 
wyzwolono wprawdzie z pod tej stopy po­
życzki na k a r t y  ręczne, lub weksle wyższe 
nad 80 funtów szterlingów, jeżeli takowe 
nie są zabezpieczono hypotęcznie i o ile nie
przechodzą rocznego term inu;—wszakże Sta­
tu t ten tylko czasowe zyskał potwierdzenie 
parlam entu i dotąd w stało prawo nie jes t za­
mieszczony.

Z praw  karnych, jak ie  mamy pod ręką: 
Kodeks nowy pruski z roku 18ol stanowi w 
§ 263 (tłomaczenie B erlińskie): „K to sobie 
od swego dłużnika wyższe prowizjo niż p ra ­

wa dozwralają, przyrzekać albo płacić da, al­
bo przekroczenia te zwyczajowo pełni, albo 
czynność tak urządzi, iż przez to nicprawność 
ukrytą zostanie, za lichwiarstwo więzieniem 
od trzech miesięcy aż do jednego roku i za­
razem-karą pieniężną od 50 aż do 1,000 tala­
rów, jako też czasowem zakazaniem w yko­
nywania obywatelskich praw honorowych 
ma być karanym .”

Austrjacki patent Cesarski z dnia 27 Maja 
1852 r., ogłaszający nowe prawo karne z te­
goż roku (wprowadzone w wykonanie z dnia 
1 W rześnia 1852 r.) stanowi w art. 6: „Po­
dobnież mają pozostać w swej mocy obowią­
zujące w różnych częściach kraju prawa kar­
ne o lichwie. Takowa ma być jak  dotąd u- 
ważana za przestępstwo i przez właściwe 
władze, do których dochodzenie przestępstw  
należy, podług przepisów postępowania k a r­
nego śledzoną i karaną.”

Zachowanem więc jest dawne prawo o li­
chwie z dnia 2 Grudnia 1803 r., najdokła­
dniejsze jak ie  znamy w tym przedmiocie, 
którego główniejsze przepisy są następujące:

§ 8. „Za lichwę w kapitale uważa się: a) 
jeżeli dłużnikowi potrąconą je s t pod jakim  
bądź tytułem  jaka  kwota z kapitału, albo po­
trąconą m a być podług umowy (nicdolicze- 
nie waluty); b) jeżeli dłużnikowi dane zostały 
zamiast gotowych pieniędzy w całości lub 
części jakie wierzytelności, towary lub inne 
rzeczy; c) jeżeli dla obejścia zakazu lichwy, 
jakkolw iek pozorny kon trak t został zawar­
tym .”

§ 9. „Za lichwę w procencie uważa p ra­
wo: a) jeżeli pobrane będą wyższe procenta 
aniżeli prawo dozwala; b) jeżeli więc to pro­
centu od procentów; c) jeżeli przez pobranie 
przychodów od zastawu stopa procentu pra­
wnego przewieszoną została; d) jeżeli pro­
centa z góry więcej jak  za pół roku pobrane."

8 10. „Za lichwę w warunkach umowy 
poczytuje prawo: a) jeżeli zastrzeżone będą 
od dłużnika chociażby po upływie teVminu 
pożyczki i oddaniu kapitału  i procentów do­
pełnić się mające pod jak im  kolwiek bądź 
tytułem  i nazwiskiem obowiązki lub um ó­
wione korzyści dla wierzyciela, albo osób 
trzecich; b) jeżeli przy zapłacie dano być m a­
ją  papiery publiczne, w innej cenie jak  po­
dług kursu giełdowego; c) jeżeli umówionem 
będzie, że na przypadek uchybienia, zastaw 
staje się własnością wierzyciela, albo sprze­
danym być ma na jego korzyść za jak ą  bądź 
cenę, lub za cenę naprzód ustanow ioną.”

§ 11- „Za współwinnych lichwy uważani 
być mają wszyscy, którzy bądź przez użycze­
nie imienia, bądź jako cedcnci, cesjonarjusze, 
ręczyciele, sprzedawcy albo nabywcy, lub ja ­
ko faktorowie świadomie w interesie lichw iar­
skim wzięli udział."

§ 12. „K arą lichwy w kapitale popełnionej, 
jes t u trata '/, całego kapitału, jak i istotnie 
wyliczonym został. K ara ta, przy względzie 
na szczególne uciążenie dłużnika, stan k ry ­
tyczny w jak im  znajdował się przy pożyczce, 
tudzież na powtarzanie przestępstwa, użyte 
wybiegi i pozory dla pokrycia lichwy, może 
być posuniętą do u traty  większej części albo 
naw et całości kapitału  i procentu, tak, iż 
wierzyciel wszystko co miał sobie zapłacone, 
oddać musi i utracą prawo do tego, coby mu 
się jeszcze należeć mogło.”

§ 13. „K arą lichwy w procencie je s t u trata 
procentów ubiegłych, któro wierzyciel w go- 
towiźnie zwrócić powinien. W  miarę zaś 
wpływu okoliczności w poprzedzającym 8 
wskazanych, może nawet być skazanym na 
utratę procentów, jak ie  jeszcze do zapłaty 
przypadają, lub na utratę albo zwrot części 
kapitału .”

8 14. „K ara za lichwę w warunkach um o­
wy, wymierza się również podług powyżej 
podanych prawideł stosownie do togo, jak  się 
daje uważać, bliższą kategorji w 8 8 lub 9 
określonej.”

8 15. „Jeżeli wierzyciel nie jes t w stanie 
uiścić kary  pieniężnej, skazanym będzie na 
areszt od 8 dni do 6 miesięcy.”

§ 16. „Nadto karygodność lichwy, może 
być powiększona przez okoliczności: a) jeżeli 
winny był już poprzednio na kary pieniężno 
lub areszt skazywany; b )  jeżeli z lichwy robi 
sobie sposób do życia; c) jeżeli przez lichwę 
dłużnik został zrujnowanym; d) jeżeli korzy­
stano z jogo słabości um ysłu lub lekkom yśl­
ności, szczególniej też co do osób pod władzą 
ojcowską lub opieką albo kuratelą pozosta­
jących; e) jeżeli widoki zapłaty zasadzały się 
na nadziei zgonu rodziców albo takich osób, 
względem których zachodził prawnie obo- 
bowiązek szacunku.”

8 17. P rzy  takich obciążających okoliczno­
ściach, winny oprócz kary  pieniężnej może 
być skazanym: a) na areszt od 3-ck miesię­
cy7 do 6-u, z przydaniem  w miarę okoliczno­
ści postu lub ciężkich robót; b) na w ystaw ie­
nie publiczne z napisem: za lichwę', c) na wy­
dalenie z miejsca pobytu, a jeżeli je s t cudzo­
ziemcem, to i na wygnanie z kraju .”

8 19. „K ara na współwinnych lichwy po­
lega na zobowiązaniu ich do zwrotu wziętego 
wynagrodzenia i zapłacenia w czwórnasób 
tejże kwoty, a jeżeli bez wynagrodzenia u- 
czestniczyli, wym ierza się na nich kara pie­
niężna odpowiednia, — w razie niemożności 
uiszczenia takowej, areszt podług art. 15-go 
z obostrzeniami w miarę zachodzących oko­
liczności, podług 8 17-go-

8 20. „Jeżeli obok lichwy wykazauem bę­
dzie oszustwo, winni oprócz kary  za lichwę, 
ulegną zwykłej krym inalnej odpowiedzial­
ności.

8 38. „K ara i odpowiedzialność za lichwę 
umarza się, a) jeżeli interes lichwiarski przed 
dojściem wiadomości do -władz dobrowolnie 
niepozornie i w zupełności cofnięlym zo­
stał; b) przez przedawnienie pięcioletnie, li­
cząc od dnia, w którym  winny zaprzestał w 
danym interesie brać lichwę i ustało wszelkie 
zobowiązanie — jeżeli zresztą o żadną inną 
lichwę nie jest przekonanym.

Zapcwme prawo powyższe o lichwie, obok 
swojej dokładności jes t surowem prawem, — 
jednakże zatwierdzenie go w całości po pół- 
wicczuem prawie zastosowaniu, bardzo prze­
mawia za jego praktycznością.

W Rosji stopa procentu p r a w n e g o ,  ustano­
wiona w roku 1808 na 6"/0, dotąd jest zacho­
wywaną przez prawo Cywilne obowiązujące 
(art. 1733 T. X. Zb. P r . Ces.). Pobieranie

procentu wyższego nazywa się lichwa (1734 
ibid).

Obok tego wszakże, ustano wioną jest przez 
samo prawo, w pożyczkach kapitałów nieza­
bezpieczonych na nieruchomościach, kara za 
uchybienie term inu w zapłacie (neustojka) 
wynosząca 3%  od kapitału nieuiszczonego, 
na raz jeden wymagalna (1326 ibid). K ara za 
lichwę postanowiona została już w r. 1782, 
tuiauowicie u trata  całego pożyczonego k a p i­
tału na rzecz zakładów dobroczynnych i ta­
ka zagrożona jes t toż w art. 1735 T. X. Zb. 
P r. Ces.

Obecnie wszakże, mianowicie od czasu 
wprowadzenia nowego kodeksu kar głównych 
i poprawczych w roku 1845, przepis ten mo­
żna uważać za odwołany i kary za lichwę są 
takież same w Rosji, jak  i u nas. Art. bowiem 
2220 Kodeksu Karnego Cesarstwa jes t tejże 
treści, co art. 1247 K. K. G. i P . obowiązu­
jącego w Królestwie, z tym  jedynie dodatkiem 
zamieszczonym w uwadze, że za lichwę nie 
poczytują się procenta chociażby wyższe nad 
prawo płacone dobrowolnie przez dłużników 
opiekom Szlacheckim od kapitałów niele­
tnich.

Prawodawstwo Francuzkie po wstrząśnieniu 
rewolucyjnem, dopiero w roku 1807 przyszło 
do określenia stopy procentu, mianowicie 
przez ustaw ę z d. 3-go W rześnia 1807 roku 
na 5% . w interesach cywilnych i 6 %  w han­
dlowych.

W  tejże ustawie zastrzeżono wyraźnie 
(art. 1), że procent umowny nie może prze­
chodzić stopy procentu prawnego (art. 3), że 
jeżeli udowodnionem będzie, że procent um ó­
wionym został wbrew powyższemu zakazowi, 
Trybunał skaże wierzyciela na zwrot pobra­
nej prze wyżki, lub wyrzecze potrącenie tako­
wej z kapitału: obok czego będzie mógł ode­
słać przekraczającego pi-zed Sąd poprawczy 
po ukaranie w sposób właściwy, a m ianowi­
cie (art. 4): K to będzie przekonanym o trud ­
nienie się lichwą, skazanym być ma na karę 
pieniężną, nie mogącą przechodzić połowy 
kapitałów, jakie dał na lichwę — jeżeli zaś 
okaże się przy tem w innym  oszustwa, ulegnie 
oprócz powyższej kary  pieniężnej, karze w ię­
zienia nie wyżej nad dwa lata.

Jakkolw iek prawo to może się wydawać 
zbyt uderzającem przejściem od Ustaw R e­
wolucyjnych, na zasadzie których przez iat 
kilkanaście we Francji panowała zupełna 
wolność umów co do pożyczek procento­
wych — to jednak świadczy Duranton, iż by­
ło wynikiem  istotnej potrzeby7.

W  roku 1836 projekt deputowanego Llicr- 
bette o zniesienie Ustawy z roku 1807 od­
rzuconym został znakomitą większością gło­
sów7 w izbach. W  roku zaś 1850 dnia 27 
G rudnia wydanein zostało we Francji nowo 
prawo o lichwie, obostrzające U stawę'z roku 
1807, przez dodanie do kary pieniężnej na 
przekonanych o trudnienie się lichwą, nadto 
kary  więzienia od 6-u tygodui do 6-u miesię­
cy7 zaraz za pierwszem pociągnięciem do od­
powiedzialności;— na przypadek nowego po­
ciągnięcia do odpowiedzialności, Sądy mogą 
p o d w y ż s z y ć  k a r ę  w i ę z i e n i a  a ż  do  r o k u . -  Za­
strzeżono t a k ż e  jako s k u t k i  k a r y  z a  l i c h w ę  
w7 każdym razie u tratę praw a obywatelskie­
go (prawo głosowania przy wyborach i mo­
żność być wybranym),tudzież ogłoszenie wy­
roku w pismach publicznych kosztem skaza­
nego. Goduem je s t uwagi, że przy debatach 
nad tem prawem, naw et przeciwnicy7 tako­
wego, znakomici ekonomiści jak  Sainte-Bou- 
ve, Leon Faucher, Passy, głosując przeciwko 
obostrzeniom, przyznawali jednak wszyscy 
konieczność zachowania Ustawy z r. 1807.

(dokończenie nastąpi).

W IA D O M O ŚC I 
o Slawianach południowych.

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 5).

Pogranicze wojskowe. Bardzo znaczne i wa­
żne stanowisko ze względu militarnego w 
wojsku austrjackiem  zajmują Pograniczanie 
(die Grentzer); są to żołuiorze mieszkający 
wzdłuż granicy tureckiej, uprawiający rolę 
i stanowiący osobną prowincję pod nazwi­
skiem Pogranicza Wojskowego. Ponieważ w ię­
ksza część tego wojska składa się ze Slawian 
południow ych, musimy poznajomić czytel­
nika z ich wewnętrzną organizacją, tak  jedy­
ną w swoim rodzaju , że drugiej takiej nie 
znajdziemy nigdzie.

Kroacja dostarcza większą część tych po­
granicznych pułków, dla tego zwykle wszy­
stkich żołnierzy z Pogranicza nazywają Kro- 
atami; oprócz tego do Pogranicza W ojsko­
wego należy większa część K rólestw a Kroa- 
ekiego, obejmująca znaczną przestrzeń pra­
wie zupełnie płaskiego kraju, którego obszar 
jest daleko większy niż komitaty Zagrzebski, 
W arażdiński i Krzyżowy, mające zarząd cy­
wilny, kiedy cały obwód wojskowy stoi pod 
dowództwem Jeneralicji Karlstadzko-W ara- 
zdińskiej w Zagrzebiu.

Obwody7 będące pod jej zwierzchnictwem, 
obejmująco 8 pułków piechoty, zaczynają się 
z południową częściąKroacji, między morzem 
Adriatyckiom i granicą Bośnji. P u łk  huza­
rów banatskich jes t uformowany przez Bana 
Jełaczyca, i różfti się zupełnie od owych hu­
zarów związkowych, których niegdyś w cza­
sie węgierskich wojen lub pospolitego rusze­
nia kom itaty musiały dostawiać własnym 
kosztem; to stare ustanowienie już się dawno 
przeżyło.

W iększa część K rólestw a Slawonji z ło ż o ­
n a  z 286,175 dusz, należy także do P o g r a n i ­
cza Wojskowego, tak  że pod c y w i l n y m  zarzą- 
dcm zostaje tylko kom itat w e r p c e r s  i ze sto-
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S m A s k a  r e z y d u j ą c a  w  W a r a d i n i c  (Peterwar- 
dein), o b e j m u j e  4 pułki piechoty.

P o la  należące do pogranicznych żołnierzy 
eą w o ln e  od podatków, ale za to mają oni 
o b o w i ą z e k  służyć wszyscy bez wyjątku w woj­
sku. Każdy dwór powinien najprzód wyży- 
wić mieszkającą tamże rodzinę, a następnie 
tym członkom z pomiędzy niej, którzy są 
zdolni do noszenia broni, dostarczyć zupełne 
umundurowanie. Owi to K roaci występują­

cy w szeregach tak jak  wojsko linjowe, ty l­
ko że zamiast białych m undarów piechoty 
austrjackiej noszą brunatne, odznaczyli się 
bardzo swoją walecznością w ostatnich kam- 
panjacli włoskich, ale za czasów Feld-M ar- 
szałka Radeckiego pozwalano im dopuszczać 
się takich nadużyć, iż z pow7odu swych okru­
cieństw stali się przedmiotem największej 
nienawiści u Włochów. W  całej Lom bardji 
i 1 lemoncic imię K roata było postrachem ta­
kim  na małe dzieci jak  nasze wilkołaki. P o ­
wiedzieć o kim  „Eun vero Croato!” jest to 
samo co wyrzec „to prawdziwy djabeł.”

Rezerwę tego wojska stanowią ci członko­
wie rodzin, którzy się wyłącznie zajmują go­
spodarstwem; ci noszą tylko ciemno-popielaty 
zwykły płaszcz pograniczem i czapkę nustry- 
jacką, a zresztą chłopskie odzienie; ale za to 
muszą mieć karabin, ładownicę i całe woj­
skowe uzbrojenie. Oficerowie muszą mie­
szkać w obwodzie swego pułku, bataljonu i 
kompanji, a nawet każdy porucznik we wsi 
w której jego oddział przebywa. Oficerowie 
byli dotychczas razem i urzędnikam i rządo- 
dowymi, i zadziwiająca rzecz jak  to dobrze 
idzie, bardzo rzadko słychać zażalenia; bo 
każda skarga jest zaraz roztrząsana na spo­
sób wojskowy, i karana jako przekroczenie 
przeciw karności militarnej. Chociaż ofice­
rowie są rozmaitych rełigij i narodowości, 
czego nie brak w wojsku austrjackiem , ale 
wszyscy wprawiają się prędko do tej tak  
ciężkiej służby, i odbywają ją  doskonale. 
P rzy tem uczęszczają regularnie do szkoły, i 
zabawnie patrzeć jak  dzieci chłopskie W o­
łochów, Szelsłerów, Serbów, Kroatów, etc., 
oprócz macierzystej mowy umieją doskonało 
czy7tać i pisać po niemiecku. Tutaj każdy 
musi się nauczyć tego czego uczą, gdyż strze­
gą ich surowo aby byli piiuj i uważający. 
W  domu rodzicielskim chłopcy od kolebki 
napatrzą się broni i naw ąchają prochu, to 
też można powiedzieć, że już się rodzą z po­
trzebną zręcznością do władania bronią.

W każdej wsi zaraz można spostrzedz po­
rządek wojskowy; oficer nie ścierpi aby 
płot podupadł, albo dach został dziurawy, i 
każda droga j e s t  doskonale naprawianą.

Żaden żołnierz nie jes t ciągle w służbie, 
nawet należący do pierwszego oddziału, to 
je s t do obozu; każdy pracuje na swoje utrzy- 
manie, i tylko baczą na to, aby w pobliżu 
każdego oficera, mieszkał dobosz. J a k  tylko 
tenże zabębui, każdy chwyta za swój m un­
dur i stara się aby najpierwej stanął przed 
mieszkaniem swego oficera w zupełnym uni­
formie. Co każde 8 lub 14 dni z m ie n ia j ą  ofi­
cera odkomenderowanego do kancelarji woj­
skowej, a po skończonej służbie powraca on 
do swego zatrudnienia, tak samo jak  żołnierz, 
gdy jego oficer skończył przegląd.

Od czasu do czasu odbywają się małe rewje 
całych kompanij i batalionów, ale ponieważ 
żołnierze są doskonale wyćwiczeni pojedyn­
czo, w7ięc na takie ogólne m ustry nie potrze­
ba w7icle czasu. Rezerwy ściągają wtedy 
tylko, gdy obóz zmienia miejsce; jednakże 
rezerwa jest prawie zawsze bardziej czynną 
niż pierwszy oddział, gdyż dostarcza po­
trzebnych ordynansów, i właściwą straż nad­
graniczną, zaciąganą po części w celu u trzy­
mania ścisłego kordonu zdrowia przeciw 
lu ic ji, po części zaś w celu zapobieżenia 
przemycaniu; ci żołnierze wypełuiaj ą służbę 
w wyżej opisanym umundurowaniu, alo z u ­

chwałego przem ytnika biorą na cel z równie 
zimną krwią, ja k  najlepszy skarbowy żołdak.

Chociaż służbę na Pograniczu uważają za 
najlepszą sz k o lę  dla lekkiej infanterji, je ­
dnak w ostatniej kampanji włoskiej jenera­
łowie austryjaćcy nie bardzo byli zadowoleni 
z pułków węgiersko - rum u ńskieb, ale za to 
nie mogli się odchwalić batalionów złożonych 
ze Sławian południowych. Ci zachowali 
swoją dawną sławę waleczności i męstwa.

W ęgier z natury swojej jest więcej żołnie­
rzem, a Sławianin południowy bardziej rol­
nikiem, ale i tutaj nie brakuje wojowniczego 
elementu. Służących nazywanych w W ę- 
gizech draba/etami lub plajeszami, m ianują po 
nad suchą grauicą, gdzie ich najwięcej uży­
wają serelenami, a w Dalmacji i Bośnji pan­
da ram i; pod tem ostatnicm mianem byli da­
wniej bardziej znani, lecz teraz pierwsze 
stało się pospolitszem. To są owi sławni 
Rothmantlcr, (czerwone płaszcze), którzy rię 
tak strasznym i stali, od czasów swego do­
wódcy okrutnego Trenka.

W  ogólności jednak służba wojskowa po­
graniczu, nie jest uciążliwą dla chłopów, n a ­
wet gdy ich się pytać, czyby nie w o le l i  tak  
jak  ich sąsiedzi i rodacy w Węgrzech, zosta­
wać pod zwierzchnictwem komitatów, odpo­
wiadają: „O nie! bo tutaj marny równość i 
wolność skoro tylko wypełniam y prawo, 
a tamci są poddanymi węgierskich panów; 
tu możemy zostać oficerami, tam pozostali­
byśmy zawsze poddanymi.

W  roku 1850, dnia 7 Maja, rząd austryjac- 
ki zaprowadził nową organizację zastosowa­
ną do ducha czasu w Pograniczu wojskowetn 
kroacko-sławiańskiem i banacko-serbskiom. 
W  skutku tejże mieszkańcy Pogranicza 
otrzymali osoouą administrację gminną i 
korzystają ze wszystkich nowych praw na­
danych Państw u A ustryjackiem n 4 Marca 
1849 r., o ile to da się pogodzić ze służbą 
wojskową, i tylko w przewinieniach przeciw 
karności podlegają wojennemu prawu, a pod 
każdym innym  względem odnoszą się do
praw cywilnych. 4 odlugpogranicznego grun­
towego przepisu z r. 1807, pograniczanie by­
li uważam jako poddani cesarskich domi­
niów7, tak że mieli tylko dożywocie swoich 
gruntów; ale 1849 otrzymali je  na własność, 
pod warunkiem zobowiązania się do służby 
wojskowej; lecz wolno im tylko trzecią 
część hypoteki obciążać, wszystkie łąki są 
własnością gminy, ale za to lasy pozostają 
dominalne, tylko muszą dostarczać żołnie­
rzom potrzebnego im drzewa na opał i do 
budowli, i każdemu wolno zakładać pryw at­
ne lasy.

(Sukcesor Pograniczanina może odziedzi­
czać jego nieruchomy m ajątek pod tym  ty l­
ko warunkiem, jeżeli się podejmie zająć 
także jego wojskowo stanowisko; inaczej 
w  przeciągu dwóoh la t sprzedaż musi nastą­
pić i to podejmującemu się tej służby. Toż 
prawo służy takżeż, gdy sukcesorka wycho­
dzi za mąż za człowieka nie chcącego być 
wojskowym; to samo dzieje się z testam en-
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towemi rozporządzeniami. Jeżeli me ma ża­
dnego testamentu ani spadkobierców, to rola 
spada na instytucja pograniczną do rozpo­
rządzenia dla innej rodziny, lub na jakie pu­
bliczne celo. Dawniej mieszkańcom Pogra­
nicza nie wolno było zajmować się ani han­
dlem, ani żadnern rzomiosłem, sztuką lub 
nauką; ale dziś zniesiono przecież to uciążli­
w e  prawo.

Ponieważ dotychczas każdy dom tworzył 
tak zwaną komunję (Hauscoinmunion) czyli 
rodzinę, z której najstarszy członek był 
ojcom patrjarchą, tak też i teraz jeszcze 
wybierają go z grona familji, i musi zda­
wać jej rachunki. W  ośmnastym. roku 
życia każdy, nawet dziewczyna, ma glos 
wyborczy. Kłótnio roztrząsa Komisja gm in­
na, nie tak jak dotychczas tylko starszy ofi­
cer. Skoro jaka rodzina zgadza się na po­
dział wspólnego dziedzictwa, to tylko wtedy 
może nastąpić jeżeli posiadłość ma przynaj­
mniej 0 mórg gruntu. Żołnierze chorujący 
w czasie służby, są pielęgnowani kosztem  
państwa.

Z 20tym rokiem życia, zaczyna się służba; 
najmłodszych biorą na zapełnienie obydwóch 
batalionów każdego pułku; skoro tylko przy­
bywają nowi, dawniejsi przechodzą do 3go 
batalionu stanowiącego rezerwę. P u łk i sto­
jąco na suchej granicy wystawiają oprócz te ­
go 2 kompanje sereżanów, inne dywizję lek ­
kiej kawalerji. Teraz skarb daje broń i m un­
dury, któro przedtem dom dostarczyć musiał, 
i jeszcze prócz tego otrzymuje jako w yna­
grodzenie za każdego człowieka 1 '/3 aż do 
2%  zlot. reńskich rocznie. Przytem  wszelka 
domiualna robota je s t zniesioną. M iasta le­
żące w obwodzie pogranicza otrzymały admi­
nistrację gm inną podług powszechnego pra­
wa o gminach, a mieszkańcy tychże podle­
gają ogólnej konskrypcji wojskowej.

Wojwodina. Dunaj od wpływu Drawy aż 
do u j ś c i a  Sawy i Cissy (Theiss) od ujścia 
M u r o s z y  a ż  do jej połączenia z Dunajem, 
przerzyna całą tę przestrzeń kraju, gdzie 
serbska ludność jest najliczniejsza w P ań ­
stwie Austrjackiein. Część tego kraju nale­
żała kiedyś do węgierskiego komitatu Bac\ 
a reszta do Banatu (torautalski kom itat ze 
stolicą Beczkerek. Do tego serbskiego P ań ­
stwa w Sławonji należał także sirm ski kom i­
tat położony na prawym brzegu Dunaju i 
kom itat W aradiński (Peterw ardein) należą­
cy dziś do wojskowego obwodu, a będący 
niegdyś rezydencją serbskiego patrjarchy, 
Karłowicza; na lewym brzegu Dunaju, po za 
batalionem Czajkistów, flotą dunajską, obwód 
pogranicznych pułków niemieckich i illy ryj - 
skich banatów, gdzio są wznoszą rzymskie 
szańce, które jeszcze w ostatniem  powstaniu 
były użyte.

Ta przestrzeń ziemi, odznaczająca się u ro ­
dzajnością i krw ią skropiona w walkach 
trwających tu  przeszło 1000 la t pomiędzy by- 
zantczykami i węgrami, furkam i i niemcami, 
gdzie dopiero pokój Belgradzki zawarty 1793 
r. ustalił granice, podzielała losy Serbji, 
W ęgier, Sławonji, Sirmji i Banatu, tak żc 
pierwotna ludność z dawniejszą stolicą Sir- 
mium zniszczała prawie zupełnie. Ale Serbo­
wie z prawego brzegu D unaju i Saw y byli 
za w sze  wierneini sprzymierzeńcami cesar 
skiego wojska przeciw Turkom, tak żc Ce­
sarz Perdynad już w roku 1501 u d z ie lił im  
pierwszy p rzy w ile j na  o s ied len ie  się  na lo- 
wy ni brzegu tej rzek i, puno wrinui Gcsa-
rza Rudolfa, Serbowie Yukowicz i Besino- 
wicz przywiedli nowo tłum y ze Serbji, a Me­
tropolita Gabryel uciekając od prześladowa­
nia Turków, schronił się tutaj z 70 m nicha­
mi, i tak zwana bracka libella, czyli ukaz 
udzielił ważno przywileje tej nowej ludności 
(r. 1578.) . , , ,  -.on-,

Ale wojna z Turkami wybuchła lb b l r. 
sprowadziła nowe plagi na tę krainę; jeszcze 
pamiętniejszy w historji jak rok 1083, w któ­
rym  Turcy pustosząc W ęgry dostali się pod 
inury Wiednia, z kąd ich dopiero dzielne ra ­
mię naszego Jan a  III . wyparło. W tedy Ser­
bowie pomagali wiernie austryjackiem u woj­
sku; patryarcha z lpek mianował wodza serb ­
skiego B rankow ana Wojewodą czyli despotą, 
ale ta  władza z powodu politycznych wzglę­
dów rozciągała się tylko na fortecę Eger. 
W  czasie  owej wojny Serbowie bezustannie 
walqzyli w szeregach austrjaków , ale ci nie 
zdołali oswobodzić ich kraju, i wielu Serbów 
musiało powrócić pod tureckie jarzmo. D o­
piero Metropolita Arsenius Czernowie wyje­
dnał u Cesarza przywilej w r. 1690, i z 30,000 
ludzi udał się nad brzegi D unajaiS aw y, gd«ie 
się osiedlili, a w 1691 walczyli już pod Sa- 
lankemon obok pułków Zriuy przeciw Tur­
kom.

W końcu na mocy trak tatu  karlowickiego 
z 1699 r., stali się prawdziwymi austrjacki- 
mi poddanymi. (Ji co się byli schronili do 
Banatu musieli czekać zwycięztwa Eugeniu­
sza pod Waradinem Peterw ardein r. 1716, i 
wzięcia Belgradu, k tó re  17 1 7  nastąpiło. Do­
piero pokój[ zawarty w Pożarewaz (Passauo- 
witz) udzielił im krótkiego tylko odpoczynku, 
boSerbja i małe W ołochy przeszły znowu pod 
pauowauie Turcji W następnej wojnie którą 
zakończył dopiero trak ta t w Belgradzie, zo­
stającym napowrót w rękach tureckich.

Serbowie okazali się zawsze wierni cesar­
skiemu domowi; chociaż dotychczas wo ni u- 
dzie, musieli zostać poddanymi węgierskiej 
szlachty; nie wolno im było kupować ziemi, 
ani piastować żadnego urzędu.ilząd wprawdzie 
powinien był bronić tak pracowitych i poczci­
wych mieszkańców, ale nie mógł nic poradzić 
przeciw węgierskiej magnaterji i duchowieńs­
twu,którzy ciemiężyli ich tak dalece, że w r.1751 
^rn t-^ er pod przewodnictwem Horwatha
i lokelego przesiedliło się do Rosji. Dopiero 
r. lińw  ustanowiono oddzielną komisję, aby 
ich broniła od ucisku węgierskiej szlachty; 
potem w latach 1/69, 1/71 i 1770 o d b y ł y  się 
serbskie narodowe kongresy, ale uciemięże­
nia nie ustały; nareszcie Declaratorium lllyri- 
cum postanowione 1779 zaprowadziło nieja­
kie polepszenia. Ale W 1792 Serbowie dosta­
li się napow rót pod zarząd naczelnej kance- 
larji węgierskiej.

Znana je s t nieszczęsna nienawiść dzieląca 
od lat tylu te dwa szlachetne plemiona; ona 
to jak  robak toczący rdzeń pięknego owocu 
zau iln  jeszcze dojrzał, przeszkadzała temu pię­
knemu krajowi rosnąć w siły ży wotne; — osła­

biony wewnętrznie przez ustawiczne rozterki 
i rozdwojenie, nie mógł wzróść w siły dosta­
teczne do oparcia się zęwnętrznemu nieprzy­
jacielowi, aby dosięgnoć tego stanowiska na 
karcie Europejskiej, na jakie przez swoją 
świetną przeszłość zasługują. M agnaterja 
W ęgierska zbłądziła bardzo tom, że zawsze 
upierała się przy zupełnem odłączeniu naro­
dowości. Ludność sław iańska zaś szkodziła 
sobie bardzo tern, iż była ślepą na to, że spra­
wa ta była ich własną sprawą. Rząd austry- 
jacki znajdujący się w takim  kłopocie w cza­
sie powstania węgierskiego w 1848 r , użył 
Serbów przeciw W ęgrom jako  narzędzie 
reakcji. Udało mu się jak  wiemy doskonale. 
W ęgry zwalczeni najgorszą, bo domową woj­
ną, musieli broń złożyć, a Serby w nagrodę 
wierności zostały oderwane od W ęgier i 3 
komitaty Baczki Bachs, Bodrogski i Torrou- 
thalski utworzyły późniejszą Wojwodinę. Ale 
w 1850 r. w skutku dyplomu z dnia 20 'paź­
dziernika postanowiono wcielić ją  napowrót 
do Węgier, 1 kongres narodowy w Karlo w- 
cach miał roztrząsać tę sprawę. Lecz ta nowa 
serbska skupczyna żądał bardzo wielkich 
koncesij od Węgrów, mamy jednak nadzieję 
że te dwa plemiona przeznaczone pożywać 
clileb tej samej ziemi, porozumią się z sobą.

Serbowie z Woj wodyny nie są podobni do 
Serbów Tureckich z za Dunaju, ale zbliżają się 
do nich zamiłowaniem porządku i wielką 
przemyślnością, dla tego też z handlu uzbie­
rali wielkie majątki. (d. n.)

PRZEMYSŁ FABRYCZNY W  ROSJI

( Dokończenie , pa trz  N r . 50).

2) Przemysł wełniany. Przem ysł wełniany 
w formie fabrycznej powstał w Rosji pod 
wpływem zachęcających środków rządu. P ie r­
wszo fabryki sukienne zaprowadzone zostały 
w Moskwie z rozkazu P io tra  W ielkiego, po 
powrocie jego z podróży zagranicę w r. 1698. 
W  roku 1705 zrobiony był dla tego m onar­
chy kaftan z sukna ruskiego, a w r. 1713 roz­
kazano, dla um undurowania wojska, dostar­
czać przodewszystkiem sukna ruskie.

Od tej pory aż do ostatnich czasów rząd 
nie szczędził żadnych wydatków na rozwój 
przemysłu sukienniczego. Udzielanie poży­
czek pieniężnych fabrykantom, przypisywa­
nie włościan do fabryk, rozszerzenie w Rosji, 
również drogą przywileju, gatunków owiec 
cienko wełnistych, wszystko to było objawem 
jednej i tejże samej myśli, to jes t zaprowa­
dzenia w Rosji, za jakąbądź cenę, fabryczne­
go wyrobu sukien. Zaopatrywanie w sukna 
armji samo przez się zajmowało wielo rąk  i 
kapitałów; ale za to rząd dając zajęcie zakła­
danym fabrykom, nie cofał się nawet przed 
środkami przymusowemi, skoro fabryki te 
nie dostarczały wymaganej ilości sukien. 
W  pierwszem dziesięcioleciu wieku bieżące­
go, z powodu wielkich przygotowań wojen­
nych, fabryki sukienne okazały, że nie są 
w stanic zaopatrzyć wojsko w potrzebną ilość 
sukna. W ynikało to stąd, że przedsiębier- 
stwa tego rodzaju, na zasadzie samych przy­
wilejów, przyswoiły sobie charakter nie tyle 
handlowy ile raczej sk a rb o w y  c z y li rzą d o w y . 
F a b ry k a n t, z pow odu  s to su n k ó w  swoich z 
rządem , o trzy m y w a ł ty le  pod względem sta n u  i 
słu żb o w y m  przywilejów, że zapatrywał się 
na in teres swej fabryki bardziej jak  na powin­
ność, odbywaną za sumę nadanych mu praw, 
aniżeli jako na przemysł, który powinien sam 
w sobie szukać dostatecznej nagrody moral­
nej i materjalnej.

Łatwo pojąć płytkość podobnych podstaw 
i mylność całego systematu.

Jakkolwiekbądź, jednakże produkcja su­
kien, przy sprzyjających okolicznościach cią­
gle się rozwijała. W r. 1822 oferty fabrykan­
tów przewyższyły już ilość sukien dla armji 
przez skarb wymaganych. Toż samo powtó­
rzyło się w r. 1823. Rząd przekonał się, że 
zaopatrzenie armji je s t zabezpieczone i dla 
tego zaczął zasłaniać poprzednich dostawców 
sukien żołnierskich od wzmagającej się kon­
kurencji nowych fabrykantów. W  r. 1847 
monopol ten nieco osłabł, a od r. 1856 wszy­
stkim  fabrykom sukiennym bez różnicy po­
zostawiono prawo uczestniczenia w dostawie 
sukien dla armji i floty, na ustanowionych 
warunkach. Niektóre z dostaw rocznych wy­
nosiły do 8,000,000 arsz., a dostawa w r.1856 
przechodziła 13,000,000 arszynów.

Przy dostawie na 1861 rok, 184 fab ryk z 
2,234 warsztatami objawiły życzenie wzięcia w 
niej udziału; co stanowi około 2/5 całej liczby 
fabryk sukiennych w Cesarstwie, których w 
r. 1860 liczono 431.

Miejscowości, w których rozwinął się w 
Rosji przemysł fabryczny wełniany, można- 
by podzielić na trzy katsgorje. Do pierwszej 
należą gubernje, w których głównie zajmują 
się wyrobem grubych sukien, używanych po 
większej części na umundurowanie wojsk. 
Fabryki, znajdujące się w tych miejscowo­
ściach, najczęściej należą do obywateli, zało­
żone są w własnych ich majątkach, a robota 
dokonywaną tam była prawie wyłącznie p ra­
cą obowiązkową. Tu także należy dodać i 
fabryki posesyjue. Drugą kategorję stanowią 
gubernje, w których rozwinął się mniej lub 
więcej wyrób cienkich sukien; w niektórych 
z nich oprócz sukna wyrabiane bywają i in ­
ne wełniane i mieszane wyroby. Tu fabry­
ki są pozakładane głównie przez kupców, 
roboty dokonywają się przez swobodnych 
najemników, a wyroby znajdują odbyt w pry­
watnej sprzedaży. Do trzeciej kategorji nale­
żą gubernje, gdzie główny dochód w prze­
myśle wełnianym zyskuje się z pralni wełny 
i sortowni.

Do pierwszej kategorji zaliczają 13 guber- 
nij, które podług wartości produkcji idą w 
porządk u następujący ni: sy m birsk a penzeń- 
ska, saratowska, tambowska, orłowska, niże- 
gorodzka, samarska, kurska, nazańska, poł- 
tawska, oronburgska, smoleńska i kazańska.

Do drugiej kategorji, oprócz gubernji m o­
skiewskiej (łączącej w sobie wszelkie rodza­
je  przemysłu wełnianego), należą gubernje. 
grodzieńska, liflandzka, czernihowska, st. pe­
tersburgska, kaługska, kijowska, podolska, 
w oyńska, estlandzka, mińska, tulska i wło­
dzimierska.

Do trzeciej kategorji wliczyćby można gu­
bernje. cheisońską, charkowską, woroneżską,

gro (/onaczalstwo odeskie i obwód bessarab- 
ski.

P od ług  urzędowych wiadomości za rok 
1859, wszystkich zakładów fabrycznych w 
Cesarstw ie obrabiających wełnę, liczono 711; 
robotników w nich 123,660, a coroczną pro­
dukcję ich oceniano na 36,724,600 rs. (w łą­
czoną tu  je s t wartość produkcji zakładów 
pralni wełny i sortowni, wynosząca 3,400,000 
rs., bez odtrącania wartości samej wełny 
przerabianej w tych fabrykach).

W  dziele Tęgoborskiego „O produkcyj­
nych siłach Rosji (Essai sur los forces pro- 
ductives de la Russie) zrobiony je s t wykaz 
porównawczy konsumeji wyrobów wełnia­
nych w rozmaitych państwach.

Z wykazu tego widzimy, że średnia w ar­
tość tkanin wełnianych, zużywanych przez 
każdego mieszkańca, wynosi:
w Anglii 6 rs. 20 k,
we F rancji 2 — 66 k.
w Związku celnym Niom: I  — 60 k.
w A ustrji i  _  39 k.
w Rosji i5 _  09 k.

Ogólna liczba owiec cienko-wełnistvch 
w Rosji wynosi przeszło 8,000,000 sztuk.'

Największa część wyrobów wełnianych 
w Rosji wyrabianych idzie na potrzebę 'we­
wnętrzną. Przedaż ich uskutecznia się po 
miastach i znaczniejszych wsiach, a szczegól­
niej na jarm arkach. Na jeden jarm ark  uiże- 
gorodzki przywożą corocznie towarów weł­
nianych i pólwełnianych na 7,500,000 rs. 
a w tej liczbie samych sukien prawie na 
4,000,000 rs.

Ogólna wartość przywozu w r. 1859 zza- 
granicy wyrobów wełnianych wynosiła
4.410.000 rs., w tej liczbie towarów pocho­
dzenia europejskiego za 4,170,000 a pozosta­
ła kwota 340,000 przypadała na handel 
azjatycki.

Z ogólnej wartości wywozu, wynoszącego 
w 1859 r. 3,450,000 rs. przypada na udział 
handlu europojskiego nie więcej nad 76,000 
rs., wyłączny zatem odbyt na ruskie wyroby 
wełniane je s t w Azji, a mianowicie w Chi­
nach. W  jednej Kjachcie, w r. 1859 pobrano 
cło od 1,000,000 arszynów sukien, w kwocie
2.700.000 rs.

P . Szerer dzieli fabryczną produkcją su ­
kienniczą na dwa rodzaje: na wyrób sukien 
żołnierskich i na fabrykacją sukien do pry­
watnego użycia.

Sukna żołnierskie wyrabiane są z samej 
wełny ruskiej, mniej lub więcej wybranej, 
ale mało sortowanej, a zatem grubej i wło- 
sistej; wykończenie ich ogranicza się na folo- 
waniu, strzyżeniu i prasowaniu. Ustanowio­
ny przez rząd model czyli wzór sukna armij- 
skiego i brak spółzawodnictwa międy fabry­
kantam i w zbycie, staw iają zapory ulepsze­
niom w tej fabrykacji.

Fabrykacja sukien do użycia prywatnego 
poczyniła w Rosji znaczne postępy. W yroby 
W ehrmaua, Tillo, Tanka, barona Ungeru- 
Szternberga, Zacherta, Czetwerilowa, mogą 
być porównywane z najlepszemi wyrobami 
zagranicznemi. W yrób dla Chin sukien tak 
zwanych mezeryckich, także się udoskouala.

Najsłabszą stronę przemysłu wełnianego 
rosyjskiego stanowi pierwiastkowe przygo­
towanie w ełn y . Ta gałęź p rzem y słu  znajduje 
się tam jeszcze w stanie zupełnego zaniedba­
nia. C u d zo ziem cy  uskarżają się na niedbal­
stwo i niesumienność w myciu i sortowaniu 
wełny ruskiej. Przeszkadza to bardzo w yra­
bianiu dobrych sukien w fabrykach rosy j­
skich i zniża cenę wełny ruskiej na rynkach 
zagranicznych.

3) Towar leśny. Widoczncm jest, żc prze­
m ysł towarem leśnym, z powodu warunków 
naturalnych, w jakich się znajduje, bardzo 
rzadko może przybierać formę fabryczną. 
Nie ma miejscowości w Rosji, mniej lub wię­
cej w lasy obfitującej, gdzieby włościanin nie 
przygotowywał wyrobów leśnych na potrze­
bę domową lub na przedaż; ale za to w nader 
nie wielu miejscach pourządzone są fabryki 
mebli, posadzek i narzędzi.

Olbrzymie leśne przestrzenie Rosji zajmu­
ją  w ogóle, podług wyrachowań, do 160 
miljonów desiatyn i rozdzielone są po gu- 
bernjach nader niejednostajnie. Są o-ubernje 
gdzie lasy stanowią 90 do 93% oałej po­
wierzchni gruntu, jak  naprzykład archan- 
gielska, wołogodzka i ołoniecka. W  o-uber- 
njaeh kostromskiej, niżegorodzkiej, kazań­
skiej, wiackiej, permskiej i orenburgskiej 
Jasy zajmują 45% czyli nieco mniej jak  po­
łowę powierzchni. Następnie idą gubernje 
nowogrodzka, st. petersburgska, pskowska, 
witebska, mohilewska, wileńska, mińska, ko­
wieńska, grodzieńska, podolska i wołyńska, 
gdzie przestrzeń lasów zajmuje 33% czyli je ­
dną trzecią całej powierzchni. W  gnbernjach

. ndzkiąj, estlandzkiej i kurlaudzkiej, lasy 
zajmują 25 proc. ogólnej powierzchni czyli 
czwartą część. Gubcrnja twerska, jarosław ­
ska, włodzimierska, moskiewska, smoleńska, 
kaługska, tulska, orłowska, czernihowska, 
nazańska i tambowska, przedstawiają nie 
więcej jak  22% przestrzeni leśnych; ponzeń- 
ska, symbirska, samarska, saratowska, woro- 
neźska, charkowska, kurska, połtaw ska i 
kijowska, o połowę mniej, t.j. 11%; nakoniec 
astrachańska, ziemio wojska dońskiego, jeka- 
terynosławska, taurycka, chersońska i obwód 
bessarabski mogą być nazwane bezleśnemi, 
dla tego że lasy stanowią tam zaledwie 2% 
ogólnej powierzchni gruntu. Nie należy zapo­
minać, że wszystkie te obliczenia czynione 
są na zasadzie danych urzędowych, które nie 
są zupełnie ścisłe. Lasów rzeczywiście jest 
nierównie mniej, aniżeli oznaczono na pla­
cach i dokumentach. W każdym razie nic 
ulega wątpliwości, że bogactwo leśne roz­
dzielone jest po rozmaitych prowincjach 
Rosji nader niejednostajnie, a okoliczność ta 
przy niedostatku środków komunikacji, wy­
wołuje nadzwyczajną niestosunkowość w ce­
nach drzewa i materjału budulcowego. Są 
miejscowości, gdzie drzewo dla braku zbytu, 
nie ma żadnej ceny i gnije na pniu; a są i 
takie, gdzie drzewo i wyroby drewniane uwa- 
żają się prawie za osobliwość. A utor roz­
prawy o towarze leśnym roztrząsa rzecz w po­
rządku następnym: a) drzewo używane na 
rozmaite wyroby; by darcie ły k a  i k o ry  c) 
belki, bale, maszty; d) deski ‘i d) handel we­
wnętrzny towarami leśuemi.

Tu znajdujemy wiadomości o wyrobie dre­

wnianych łyżek i misek (szczególniej w  gu- 
bernjach: niżegorodzkiej, kostromskiej, wiac­
kiej, permskiej, i w części włodzimierskiej); 
o drobnych wyrobach snycerskich i to k ar­
skich, o fabrykacji wozów, o stolarstwie, 
z wskazaniem gatunków  drzewa używanych 
w owej fabrykacji, o produkcji kory i łyka, 
o handlu drzewem budulcowem, o budowli 
statków rzecznych i morskich, o drzewach 
masztowych, o deskach i o handlu wewnętrz­
nym towarami leśnymi i wyrobami.

Należy zauważyć że artyku ł pomienio- 
ny nie odznacza się dokładnością i nie przed­
stawia nic nowego. Zresztą przemysł wło­
ściański rosyjski tak mało jest zbadany, 
że przy rozpatrywaniu go nader trudno skre­
ślić zupełny obraz produkcji.

4) Wyroby zduńskie, (porcelana i fajans) — 
Założycielem fabrykacji porcelany był w Ro­
sji, jak  się zdaje anglik Gardner, k tóry  zało­
żył sw ą fabrykę o 85 wiorst od Moskwy, oko­
ło 1754 lub 1756 roku. Nieco później założo­
ną została C e s a r s k a  fabryka petersburgska, 
a prawie jednocześnie z nią, zakład kupca 
siewskiego W olkowa.

Fabryk i porcelany zaczęły się rozmnażać 
szczególniej pod wpływem taryfy 1806 roku. 
Wcześniej jednak jeszcze, a mianowicie około 
1802 r. powstała w pobliżu M oskwy fabry­
kacja tak zwanych naczyń gżelskich, których 
wyrobem zajmowała się następnie cała grup- 
pa osobnych zakładów tego okręgu. W  oko­
licach Moskwy zyskał pewną słynność wy­
palaniem naczyń stołowych zakład Popowa; 
później w gubernji Czernihowskiej słynęła fa­
bryka Miklaszewskiego; nareszcie w osta­
tnich czasach wyrabianio najlepszych na­
czyń porcelanowych przyznano fabryce Kor- 
nisowów.

Pierw szą znaczniejszą fabryką fajansową 
była skarbowa, założona w r. 1798, w gm a­
chach zniesionego klasztoru Kijowskiego rne- 
żigorskiego. Później zyskały wziętość zakła­
dy Auerbacha, Poszkoczina, Gintera, i in.

Podług danych urzędowych, w r. 1859 było 
ogółowo w ruchu pryw atnych fabryk porce­
lany i fajansu 52. Ogólna suma rocznej pro­
dukcji oznaczona była przez fabrykantów na 
705,440 rs.; z tej sumy przypada na udział 
produkcji porcelany 389,903 rs., na udział 
zaś fajansu, pół-fajansu i innych tego rodzaju 
wyrobów 315,537. (Cyfry powyższe jednak 
nie są uważane za ścisłe. Niektórzy z ekono­
mistów podają cyfrę ogólnej produkcji fabryk 
tego rodzaju na 1,500,000, z których na część 
produkcji porcelany przypada do 500,000; a 
na produkcję fajansu 1,000,000 rub. sreb.) 
Liczba rzemieślników i robotników wynosi 
2,708 ludzi.

Ciekawe zjawisko pod względem produko­
wania naczyń, przedstawia okręg przemysło­
wy, znany pod nazwąG żeli (części powiatów 
bogorodzkiego, bronnickiego i pokrowskie- 
g'o).—Tu, w zakresie jednego obwodu gżel- 
skiego, należącego do zarządu dóbr koron­
nych, skoncentrowanych jest około 120 fa­
bryk, mających 150 pieców do wypalania. 
Potrzebują one corocznie do 320,000 pudów 
gliny, a zajmują do 1,300 ludzi z miejscowych* 
włościan, oraz około 400 robotników z wsi 
sąsiednich. Oprócz obwodu gżelskiego jes t 
mnóstwo fabryk tego rodzaju i w innych oko­
licznych majątkach obywatelskich. W  kw i­
tnące czasy przemysłu gżelskiego, zakłady 
leżące około Gżeli wyrabiały corocznie roz­
m aitych naczyń na suinę około 100,000 rs. 
Najpomyślniejszą porą lej fabrykacji były 
lata 1856—1857. Następnie drogość opalu 
i spólzawodnictwo angielskich naczyń, przy 
wpływie taryfy teraźniejszej, zadały cios do­
tkliw y tej gałęzi przemysłu.

Przyczyna teraźniejszego upadku przem y­
słu gżelskiego, loży nie w jednej rutynio, za­
niedbanej fabrykacji lub małej dobroci tow a­
ru, ale także w scentralilizowaniu tego prze­
mysłu i fabrykacji, potrzebujących dużo i ta ­
niego opału. Przytem  podniosła się także cena 
gliny głuchowskiej, na której opiera się głó­
wnie cała fabrykacja. Można być jednak 
przekonanym, żc teraźniejsze przesilenie w 
przemyśle gźelskim nie będzie bezowocne dla 
rozwoju wyrobu naczyń glinianych w Rosji. 
Rzeczywiście, centralizacja tej fabrykacji do­
sięgła ostatecznych granic. Gubernija mos-. 
kiewska skoncentrowała-w sobie do 50 fabryk 
porcelany i fajansu, i wyrabiała, bez przesady 
licząc, trzy czwarto wszelkich naczyń herba­
cianych i stołowych ruskich. Inne gubernije 
z wyjątkiem petersbuigskiej, twerskiej, li- 
flaudzkiej i wołyńskiej, brały udział nader ma­
ły w fabrykacji naczyń glinianych; a im bli­
żej wschodu, tym  liczba tych fabryk zmniej­
sza się. Naczynia nietylko z najlepszych ru ­
skich fabryk, ale nawet i najgrubszego w yro­
bu, jak  półfajansowe, wieziono po kilka tysię­
cy wiorst, naprzykład do Syberji zachodniej 
i wschodniej. Dzięki taniości na jarm arkach, 
np. w Niżnim Nowogrodzie i Irbicie — i ma­
łemu rozwojowi przemysłu w tamecznych pro­
wincjach, najtańszemi naczyniami były przy­
wożone, i naturalnie stawać się musiały dro- 
giemi. W artość ich, w skutku drożyzny tran ­
sportu, znacznego uszkadzania się i procen­
tów handlowych, pod.wajała się i potrajała na­
wet w stosunku do ceny, po jakiej sprzeda­
wał je fabrykant. Podobny stan tej gałęzi 
przemysłu, jakkolw iek dość jaw nie wykazu­
jący wszelkie niedogodności, nic wpłynął je ­
dnakże na więcej prawidłowe rozlokowanie 
fabryk, i dopiero ostatniemi łaty zjawiło się 
k ilka nowych zakładów i rozwinęła się pro­
dukcja fabryk dawniej założonych w takich 
miejscowościach, gdzie w arunki zupełnie 
sprzyjały fabrykacji krajowej. Przyznać je ­
dnak należy, iż najczynniejszymi okazali się 
przemysłowcy gżelscy, skłonieni głównie do 
tego miejscowem przesileniem w Gżeli. Mo­
żna twierdzić na pewno, że owo rozsiedlenie 
fabryk nie zatrzyma się przy  samem zaczę­
ciu, i stopniowo rozszerzy się dalej,przy spół- 
działaniu majstrów gżelskich. Oddalone o-u- 
bernije rosyjskie obfitują w m aterjał surowy 
a me zbywa im także na opale.

5) Rys produkcji szklanej w Bosji. W  fa­
brykacji wyrobów szklanych, podobnie jak  
w wielu innych, Rosja pozostała daleko za 
inneini krajami. W ytrzebienie lasów, brak 
dogodnych komunikacji, ducha stowarzy­
szeń i chwiejuość kredytu przeszkadzają 
przemysłowcom rosyjskim podnieść tę gałąź 
przemysłu do stopnia, jakiby zajmować mo­
gła przy naturalnych miejscowych w arun­

kach. G łównym i działaczami w tej gałęzi pro* 
dukcji, oddawna są Malcowy, których fabry­
ki wyrabiają rocznie szkieł za 800,000 rs., co 
stanowi przeszło piątą część całej produkcji, 
kryształu i szkła w Rosji (około 4,000,000 rs.)

Najznaczniejsze fabryki mieszczą się w gu- 
bernjach włodzimierskiej (32 fabr.), riazań- 
skiej (11 fabr.) i orłowskiej (6 fabr.); dalej 
idą gubernje petersburgska, liflandzka, smo­
leńska, kazańska i penzeńska.

Głównym przedmiotom rosyjskiej fabry­
kacji szklanej są: naczynia, butelki, gąsiory, 
szklanki, szyby i rozmaite przedm ioty go­
spodarcze. W  roku 1859 liczono wszystkich 
fabryk czyli hut szklanych 181, a z tych 153 
zajmowało się głównie wyrabianiem szyb do 
okien oraz naczyń, szczególniej dla odkupu 
wódczauego i sklepów, Rozpatrując obraz 
samej fabrykacji, przyznać należy, że takowa, 
w wielu razach, znajduje się w stanie pier­
wotnym i nie odpowiada tym warunkom  e- 
kouomji, bez których żadne przedsięwzięcie 
kw itnąć nie może. Przyczyna tego zacofania 
się, leży najczęściej w niedbałości, apatji, 
niewyrachowaniu, nieznajomości rzeczy, i na- 
wyknieniu producentów ruskich do starej 
rutyny, a zarazem w braku pieniędzy i k re ­
dytu dla wprowadzania ulepszeń. Przede- 
wszystkiem fabrykanci rosyjscy uskarżają 
się na brak uzdolnionych techników i maj­
strów, którzyby racjonalnie obeznani byli z 
wyrabianiem szkła, oraz na brak zdolnych 
dyrektorów fabryk. R utyna szczególniej w 
wyrabianiu szkieł gra jeszcze ważną rolę, a 
mianowicie przy budowie pieców, oraz sk ła ­
dzie massy. W  niewielu fabrykach, materja- 
ły poddają poprzedniemu rozbiorowi, a i w te­
dy rzadko znajdą się osoby, któreby potra­
fiły dokonać analizę. Popiół, potaż, soda, 
piasek, wapno, minja i t. d., wszystko to mie­
sza się razem, podług jakichś dawnych re­
cept, bez oznaczenia ich własności lub sk ła­
du. Na oszczędność drzewa w Rosji wcale 
nie zwracają uwagi, tak, iż w skutku złego 
składu massy, złego urządzenia pieców, złe­
go wysuszenia drzewa, hartowania i t. d., wy­
tapianie szkła trw a w Rosji daleko dłużej, 
aniżeli w fabrykach zagranicznych, i mimo 
taniości opału rosyjskiego, częstokroć wypa­
da drożej.

Taka jest, w krótkim  zarysie, treść wyda­
nego 1-go tomu „Przeglądu przemysłu fa­
brycznego.” Łatwo jes t pojąć, że roztrzą­
sane powyżej pięć rodzajów przemysłu, sta­
nowią zaledwie m ałą część produkcji wszy­
stkich zakładów fabrycznych Rosji. Jednak  
ten szczupły obraz uwydatnia nam owe 
nieprzyjazne okoliczności i wpływy szko­
dliwe, jakie napotyka przedsiębiorczość k ra ­
jowa, Widzimy z niego, jak  źle wyrachowa­
na protekcja, podnosząc cenę produktu, ze 
stratą konsumentów, obraca się na szkodę 
sam ych fabrykantów, pociągając ich do obro­
tów ryzykownych i niszcząc skutkiem  wła­
snego niedbalstwa. W idzimy, ja k  obszerna 
gałęź produkcji tworzy się sztucznie, na pod­
stawach służby rządowej, z zwyczajami przy­
musowemi i jak  charakter rządowy przeszka­
dza rozwojowi całej gałęzi przemysłu. W i­
dzimy niedbałość w obrobieniu pierwotnego 
materjału, skłonność xlo prędkiego zbogace- 
nia się przy rachow iniu na ilość a nie na ja ­
kość. Widzimy także, jak  produkt cenny, 
zdolny wzbogacić Rosję, prawie nie istnieje, 
z powodu braku dogodnych środków komu­
nikacji.

Dostrzegamy dalej nadzwyczajną centrali­
zację w produkcji—centralizację wzbogacają­
cą Auglję, dzięki technicznym ulepszeniom, 
kolejom żelaznym i obfitości opału — ale w 
Rosji zgubną przy braku tych wszystkich 
żywiołów powodzenia, a wreszcie widzimy 
niedostatek techników i wykształconych ro­
botników, nie dopatrując możności prędkie­
go wyjścia z tej stagnacji i rutyny.

Brak kapitałów, kredytu powszechnego i 
prywatnego, brak zaufania osobistego, ducha 
stowarzyszenia i korporacyjnej łączności 
między producentami— stanowi również nie­
przyjazny warunek, ciążący nad jedną stro ­
ną życia społecznego.

Tymczasem przemysł fabryczny, obracając 
sumą około 300 miljonów rs. i dając zatru­
dnienie przeszło półiniljonowej ludności, za­
sługuje na to, aby interesa jego wzięto pod 
rozwagę należytą, pod rozwagę nie jedno­
stronną,—z punktu zapatrywania się. kapita­
listów —fabrykantów, lecz z punktu wszech­
stronnego, w widokach użytku powszechne­
go, opartego na ścisłych podstawach nauki i 
z poszanowaniem dla źródeł historycznych, z 
któremi teorja nie zawsze się zgadza.

W szystko to naprowadza na owe żywotne 
kwestje, które w jerem jadach publicystyki 
rosyjskiej stały się prawie powszedniemi, ale 
które na nieszczęście dalekie są od p rak ty ­
cznego urzeczywistnienia. Mówimy tu o kwe- 
stjach dotyczących swobody pracy przem y­
słowej, z usunięciem monopolów i pizywile- 
jów, przejrzenia taryfy celnej, rozwoju środ­
ków komunikacji, ustalenia kredytu ogólne- 
go i prywatnego, oraz wykształcenia uarodo- 
weg'o, ogólneg'0 i specjalnego.

Bez tych wszystkich żywiołów pomyślno­
ści, niepodobne je s t powodzenie w przemyśle 
fabrycznym, a zatem niepodobnj’ i ogólny 
rozwój narodowy.

Stan Zakładów  N aukow ych w  Galicji 
A ustrjackiej.

(nadesłane)
Braków w Grudniu 1862 : 

Zajmowaliśmy się w ostatnich listach re 
skryptam i z Sierpnia 1859 i z Marca 186( 
z których pierwszy stanowi tekst, a wtór 
jego objaśnienie. Pokazało się z obudwu pa 
równania, że treść objaśnienia nie wszędzi 
zgadzała się z treścią tekstu, a tern samer 
trudno było publiczności wyczytać w re 
skrypcie sierpniowym to, co zawierało obja 
śnienie z Marca następnego roku; a wię 
wtenczas, kiedy jeszcze objaśnienia nie był< 
Jakkolw iek  chcemy, a naw et obowiaźar 
jesteśmy wierzyć, żo taka była myśl rekrvr 
tu  sierpniowego, jak  ją  rozwija objaśnieni! 
gdyż objaśnienie to z urzędu wydane miał 
nioc prawa; a zresztą ministerium, które re 
sk ryp t sierpniowy wydawało, najlepiej mo
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gło i musiało wiedzieć, jaka jest treść tego 
przez nie wydanego reskryptu; przecioź nie 
m ogliśm y pominąć względu bardzo ważnego, 
wytykając już w końcu ostatniego urywku  
niedostateczność redakcji, jaka uderzyć musi 
każdego w onym sierpniowym reskrypcie.

B o przecież zaprzeczyć się nie dk, że re­
dakcja a m yśl reskryptu bardzo od siebie 
odstrzeliły, jeśli w kraju całym przez dłuż­
szy czas zupełnie inaczej pojmowano reskrypt, 
aniżeli pojęło go późniejsze ministcrjalne 
objaśuieuie. A  tyle przecież znajomości języ­
ka niem ieckiego w kraju posiadamy, ile po­
trzeba do zrozumienia rozporządzeń rządo­
wych; tyle znajomości, że nam wystarczała 
do pojmowania innych reskryptów w tym  
sensie, w jakim  władze wydają swoje rozpo­
rządzenia. Przy żadnem innem  bowiem nic 
zdarzyło się to, aby inaczej kraj aniżeli mi- 
nisterium  samo pojął był m yśl postanowień  
ministerjalnych.

A  nie jest to rzecz tak małej vvagi, owa 
do nieporozumień wiodąca redakcja; przeci­
wnie ważną jest ona pod w ielu względami 
tak dla kraju, jak i r z ą d u  samego. Nieporo­
zumienie każdo złem  już jest samo przez się: 
„cl ara facta faciunt claros amicos" jest to za­
sada jak św iat stara. Niejasno zredagowany 
reskrypt m ógł podkopywać ufność w szcze­
rość zamiarów rządowych, stawiał w fałszy- 
wem położeniu organa, do których należało 
w ykonanie wyższych rozkazów, bo gdyby  
były  chciały wprowadzić w życie reskrypt 
sierpniowy tak jak go powszechnie pojęto, 
byłyby wykonały rzecz nie pom yśli mini­
sterstwa, które jak się z objaśnienia pokaza­
ło, inaczej rzecz pojmowało. Zresztą owa 
redakcja stawała s ię przyczyną że na przy­
szłość nikt, ehociażby dokładnie znał język  
niemiecki, nie m ógł sobie rościć prawa do 
pojmowania i tłómaczenia reskryptów, a naj­
mniej spieszyć s ię  m ogły organa podwładne 
z wykonaniem  przyszłych rozporządzeń, bo 
nie mając pewności, czy znów pojęły" m yśl 
ich tak, jak  pojmowało ministerjum, obawiać 
się musiały", czy n ie  skrzyw ią m yśli, pojmu­

jąc ją  tak, jak się nastręczała, lub czy mc u- 
każe się. po niejakim czasie objaśnienie, rzecz 
właściwie wyświecające. Słow em , taka nie 
jasna, niedósteczna redakcja zdolna była sze­
rzyć w kraju demoralizację. Złe, którego  
owa niedokładna redakcja reskryptu sierp­
niowego narobić mogła, uznano już naówczas 
i w kołach urzędowych właściw ych, t. j. 
w tych, których zadaniem w łaśnie było w y ­
konywanie reskryptów ministerjalnych. Ita k  
jeden z najgorliwszych i najenergiczniejszych 
urzędników, któremu zbytek i przesadę gor­
liw ości, a nic brak jej zarzucić by można, in ­
spektor gimnazjalny Dr. Czerkawski musiał 
tak pojmować sprawę w mowie będącą, jeśli 
wypracował memorjał, w którym czynił w ła­
dze w yższe uważnemi na skutki, jakie ogło­
szenie owego sierpniowego reskryptu, z k tó­
rego wykonaniem się nie spieszono, w kraju 
za sobą pociągnąć może. Przyczem w yka­
zawszy stan i potrzeby gimnazjów, wykazał 
dalej potrzebę zreformowania gim nazjów  
wschodnio-galicyjskich pod względem języka  
wykładowego, przedstawiając, że jeżeli re­
skrypt z sierpnia 1859 w życie w ejść me 
może, rzetelne wykonanie zasad w monar- 
szem piśmie odręcznem z 9go grudnia 1854 
zawartych już w ielkiem  dla kraju stałoby się 
dobrodziejstwem. Na podstawie rzeczywi­
stych a z rozwoju historycznego w ynikłych  
stosunków owej części kraju dowodził me­
morjał, jak płonne są zarzuty przeciw zapro­
wadzeni u języka polskiego do wykładów po 
gimnazjach wschodnio-galicyjskich, twierdził 
Owszem, że tylko język  polski odpowiada 
tam potrzebom i wymogom oświaty, a zatem, 
że przy uwzględnianiu należytem języka lu­
dowego ow ych stron, którego rozwój i szko­
ły  popierać powinny, w szystkim  godziwym  
żądaniom stron interesowanych tym  tylko  
sposobem zadość uczynić można. O merno- 
rjale tej treści przez inspektora Czerkaw- 
skiego naówczas wypracowanym i doręczo­
nym osobom u steru rządu stojącym, wiado­
mość mamy ź źródła zupełnie wiarogodnego, 
bo od członka nadzwyczajnej rady państwa,

p. M aurycego Kraińskicgo, który rzeczony  
memorjał m iał w rękach, czytał go, a na­
w et do uwag sw ych o zakładach naszych gi- 
m nazialnycli w Radzie Państw a wyrzeczo­
nych, z niego korzystał.

N ie m ylim y się więc, jeśli owej niedokła­
dnej redakcji reskryptu sierpniowego nie 
małą co do skutków przypisuj omy wagę. 
A  przy tern niech nam w olno będzie dotknąć 
jeszcze po krótce dwu punktów. Reskrypt 
z sierpnia 1859 pojęto w kraju inaczej, ani­
żeli go pojmowało ministerjum. O fakcie 
tym  wiedziało zapewne ministerjum, bo rzecz 
ta poruszywszy cały kraj znalazła także w y ­
raz i w" pismach publicznych. D la  czegóż 
ministerjum nie pospieszyło zaraz z objaśnie­
niem i nie umieściło tego objaśnienia w  dzien­
niku ustaw Państwa, w którym reskrypt 
sierpniow y był zamieszczony? D la czegóż 
czekało pół roku z wydaniem objaśnienia do 
jednej czy pewnej władzy krajowej w ystoso­
wanego?

Powtóre: reskrypt z sierpnia 1859 ogło­
szony był w dzienniku ustaw Państwa; a je ­
śli się nie mylim y, wszystko, cokolw iek tam 
jest umieszczone, staje się prawem obowią- 
zującem. Zachodzi więc pytanie, dla czego 
władze wykonawcze w kraju nie spieszyły  
się z wykonaniem  ustawy w dzienniku rzą­
dowym ogłoszonej? D la czego nie wprowa­
dziły jej w życie w porze do tego najstoso­
wniejszej, t. j. z początkiem nowego roku 
szkolnego w wrześniu, a więc po sierpniu, 
w którym ogłoszono reskrypt? D la czegóż 
w strzym yw ały się z wykonaniem? Czyż mo­
g ły  już w wrześniu 1869 wiedzieć, co ogłosi 
objaśnienie ministerjalne w  marcu 1860? lub, 
czy już istotnie w wrześniu wiedziały, że re­
skrypt sierpniowy tyczy się tylko gimnazjów  
prywatnych?

A  w takim razie znów godzi się zapytać, 
dla czego kraj o tern nie wiedział? dla czego 
objaśnienie nie wyszło zaraz i to w dzienniku 
ustaw Państwa?

TEATRA W WARSZAWIE

W ielk i Trntr. — Dziś we Czwrtek, d. 5 
Marca, siedmdzieąiąty ósmy raz, opera w 4-cli 
aktach słowa Wiodzi. Wolskiego, muzyka Stanisła­
wa Moniuszki: Halka, odśpiewana przez pp. Tro- 
schla, C/iodowiec/cą, Ziółkowskiego, Borkowskiego, 
Gruszczyńską, Dobrskiego, Jędrzejewskiego, Lu­
casa, Mystkowskiego, oraz tańce układu Romana 
Turczynowicza.
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QBWIE8ZCZBN ! A SĄDOWE i ADMIN ISTRACYJNE.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 1 1 0 8 ) R e je n tK u n c e la r j iZ ie m ia ń s k ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .  _

Z p ow od u  nastąpionej śm ierci:
1. I z r a e la  H e rsz s o h n  w ie rz y c ie la  sum y  rs .  

1000 n a  n ie ru c h o m o śc i W a rsz a w sk je j  Nr. 815  
u b e zp iec z o n e j, na dniu 15 (271 L u teg o  I8 6 0  r.

2 . J ó z e fa  Ś eyd ler  w sp ó łw ła śc ic ie la  n ieru ch o­
m ości W arszaw sk iej N r. 1372 n a d  29 S ie r ­
p n ia  1862 r.

3 . G ustaw a L u b o w id zk ieg o  w ierzycie la  sum y  
vs. 8960  na nieruchom ości W arszaw sk iej Nr. 
1396 lit. A  p o d  Nr. 2 d z ia łu  I V  ub ezp ieczonej 
na dniu 23  S ierp n ia  1862 r.

T o cz y  się  p ostęp ow an ie  sp a d k o w e do u k o ń ­
czen ia  k tórego  w yznacza się  term in n a d z ień  25  
Maja (6  Czerwca) 1863 r. godzinę 10 rano w 
K uncelarji hypotecznej G ub ernii W arsza w sk ie j  
w W arszaw ie.

S tan is ław  J a s iń sk i.

in teresow an e s ta w ić1863 r. w którym  strony  
się  w inny.

K raśnik d. 8 (2 0 ) L is to p a d a  1862  
L  P aw ęczk ow sk i.

(N . U. 1109) P isa rz S ą d u  Pokoju O kręgu  
P u łtu sk ieg o .

Po zm arłych: W iktorji K onop ack iej i T ere ­
sie  G rekow icz, toczy  się  postępow anie sp ad k o­
w e , do zam k n ięcia  których, w yznacza s ię  ter­
min na dzień 9 (21) M aja 1863 r. w  jak ow ym  
in teres m ający, s ta w ić  się  w inn i w S ąd zie  n a ­
szym  pod prek luzją .

P u łtu sk  d. 23 Puźdz. (9  L is to p .)  1862 r. 
Jaw orsk i.

(N. D . 1 0 9 2 ) R e jen t K a n c e la r jiZ ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii L u b e lsk ie j w L u b lin ie .

Podaje do w iadom ości, iż z śm iercią  zm ar­
ły c h :

1. A lek san d ra  hr. S tarzeń sk iego  w s p ó łw ła ­
ścic ie la  dóbr S trzyżów  w O kręgu H rubieszow ­
skim  sy tu ow an ych .

2 . M ikołaja C ę k a lsk ie g o  w ła śc ic ie la  n ieru ­
chom ości w m ieście  L ub lin ie  pod Nr. poi. 219  
p ołożon ej a N . h yp . 150 oznaczonej.

3 . Józefy  z J a k u b o w sk ich  B łeszczy ń sk iej  
w ierzycie lk i sum  z ip . 6 3 ,0 0 0  na dobrach W ie l-  
k op ole  a z ip . 40 ,400  na dobrach G orzków  oboj­
ga w  O kręgu K rasn ystaw sk im  p o łożon ych  h y -  
p o teczn ie  zab ezp ieczon ych ; oraz,

4. Izab eli z K aczkow sk ich  K rajewskiej w ierzy - 
cic lk i z łp . 1000 na dobrach L ow sza  w O kręgu  
C hełm skim  za h yp otek ow an ych .

5. M arcina i M arjanny z N icza b ito w sk ich  
m ałżon k ach  Ł u k a szew sk ich  w ła ścic ie li n ieru ­
chom ości w L u b lin ie  pod N . p o i. 283  p o łożon ej  
a N . 180 oznaczonej o tw o rzy ły  się  spadki i te r ­
m in do regu lacji na dz ień  30  Maja (11 C zer­
w c a ) 1863 r. w yzn acza  się.

L ublin  d. 1 G rudnia 1862 r.
F e lik s  W asiu tyń sk i.

(N . D . 1091) R e j e n t  K u n c e l a r j i  Z i e m i a ń s k i e j
G ubern ii L u b e lsk ie j w Lublinie.

Podaje do w ia d o m o śc i, iż po zm arłych:
1. F ran ciszce  Jen sz  w sp ó łw ła śc ic ie lce  n ie r u ­

chom ości w m ieście  L u b lin ie  N. poi. 14 a h y -  
potecznym  12 oznaczon ej.

2 . J ózefie  z hrabiów  O strorogów  D om ań sk iej 
w sp ó łw ła śc ic ie lce  dóbr D ąbie w O kręgu Kra* 
snystaw sk im  G ubernii L u b elsk iej p o ło ż o n y ch , 
oraz w icrzye ie lce  sum y złp . 2 2 6 6  gr. 20 albo  
rs. 340  w Z lew k ach  d z ia łu  I V  pod  pozycją  11 
i w sp ó łw ierzyc ie lce  sum  z łp . 1 6 ,000  a lb o  rs. 
2400 pod N. 9 z łp . 4 8 ,0 0 0  albo rs. 7200 pod N. 
15 d z ia łu  I V  tych że  dóbr u b ezp ieczonych^  
w yto czo n e  zo sta ło  postęp ow an ie  sp a d k o ­
w e i term in  do regu lacji przed podpisanym  R e­
jentem  pod prekluzją  n a d zień  25 Maja (6  C zer­
w ca) 1863 r. w yzn aczon y  zosta ł.

L u b lin  d. 19 L istop . ( l  G rudnia) 1862 r. 
F.dward B rod ow ski.

(N . D . 1 093) P isarz S ą d u  Pokoju O kręgu  
C zęstochow skiego.

Ogłaszam , iż po Hertzu Kohuie w duiu 12 L i­
stopada 18 6 2  r. zmarłym, jako po w łaścicielu  
kam ienicy i innych zabudowań, pod L . 19, przy 
ulicy Rynek Starego M iasta, w Częstochowie po­
łożonych, oraz sto d o ły , gruntów i łąk i, w obrę­
bie tegoż m iasta leżących, dla których z w yłą­
czeniem z powołanej kam ien icy, dwóch sklepów  
handlowych, na imię Józefa i Dobry małżonków  
Kohnów, w oddzielnym w ykazie L it. C. przepi­
sanych,, w ykaz hypoteczny, w tejże samej księdze 
w ieczystej, pod lit. A . oddzielnie jest założony, i 
jako po w łaścicielu sklepu handlowego, po prawej 
ręce z frontu, w kamienicy w mowie będącej, 
m ieszczącego się, w oddzielnym wykazie hypote- 
cznym  lit . B . w tejże księdze, na jego imię, za ­
pisanego, toczy  s ię  postępowanie spadkowe, do 
ukończenia którego, lermin prekluzyjny na dzień 
4  ( 1 6 )  Czerwca r. 1863 , przedem ną 1 isarzem  
w Kancelarji Sądu tu tejszego, oznaczon y został.

C zęstochow a d. 15 (2 7 )  L istopada 1362 r 
Roman T om aszew ski.

30 k.

ucmcjfi i mmti n i m
(N . D . 9 9 0 ) K o m i t e t  B u d o w y  M o s tu
S ta łeg o  n a  W iśle  w  W a rsza w ie .

Podaje (Jo powszechnej wiadom ości, że w dniu 
26 Lutego (11  Marca) r .’b. o godzinie 12 w po­
łudnie w biurze Inżyniera Konstruktora mostu 
sta łego na W iśle w W arszawie, w domu rządo­
wym na Pradze, odbędzie, się g łośna licytacja in 
plus na sprzedaż zniszczonych narzędzi i sp rzę­
tów  używanych do robót budowy mostu stałego  
na W iśle, m ianowicie:
1. W yrobów żelazn ych . . . .  na rs
2 . W yrobów z blachy żelaznej 

i pobielanej................................
3 . L anego ż e la z tw a ....................
4 . Starej s t a l i .................................
5. S p iż u ..................................... ...
6. Różnych narzędzi i s t a t k ó w _______________

Razem na rs. 42 k. 50  */a

Przed przystąpieniem do licytacji, mający chęć  
kupienia rzeczonych przedmiotów, obowiązany  
je s t złożyć vadium w ilości rs. 10, które nieu- 
trzymującenm się pyzy licytacji zaraz zwrócone  
zostaną.

Utrzym ujący się na licytacji, obowiązuje się z a ­
brać z m agazynu m ostow ego, swoim kosztem , 
zakupione przez sieb ie przedm oty w przeciągu  
dni sześciu

O stanie -wyżej wym ienionych przedmiotów, 
przekonać się można każdodzienne od godziny 8 
rano do 12 w południe w m agazynie mostowym  
na Pradze. Koszta ogłoszenia licytacji plus licy  
tant obowiązuje się opłacić.

W arszawa dnia 24 Lutego 1863 r.
Prezes, Radca Tajny, Ł a szc /y ń sk i.

.i 11 6 6  »/♦
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za Naczelnika Kancelarji, Adam owski.

(N . I). 1107) Bis a r  z T ryb u n a łu  C yw ilnego  
(lu b e m /i  W a rsza w sk ie j w W arszaw ie .

S tosow n ie  do art. 682 K . P. S . w iadom o  
czy n i, iż na  żądanie  H en ry k a  J a szo w sk ieg o

(N. I). 1094) P isa rz  S ą d u  Pokoju Okręgu  
K ra śn ic k ie g o .

P o  śmierci Star. Z elm ana Szvor w ła śc ic ie la  n ie­
ruchom ości pod N p oi. 5 przy u licy  L ubelsk iej 
w m ieście  K raśn iku , p o łożon ej, o tw o r zy ł się  
sp ad ek  do u regu low an ia  k tórego  oznaczam  ter­
min p rek luzyjn y  na dz ień  29 Maja ( 1 0 C zerw ca)

urzędnika Komisji R ządow ej Przychodo w i S k ar­
bu w W arszawie, pod Nr. 476  lit .  b. zam ieszka­
nego, a zam ieszk an ie  praw ne do tego  interesu  
i ca łeg o  p ostęp ow an ia  su b liastacyju ego  u J u l-  
ja n a  C zajk ow sk iego , Patrona przy T ry b u n a le  
C yw iln ym  Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie, 
przy u licy  D łu g ie j, w dom u pod Nr. 549, z a ­
m ieszk a łeg o , obrane m ającego , w p o szu k iw a ­
niu sum y rs. 1800 z procentem  5 OjO, w c h w ili  
za p ła ty  ob liczyć  się  m ającym  od H en ryk a  
Szw ejcer , ob y w a te la  i w ła śc ic ie la  dóbr ziem  
sk ich  S w ęd ów  Szlacheck i z p rzy leg łościau ii, w 
O kręgu B rzez iń sk im , P ow iec ie  R aw sk im , G u ­
bernii W arszaw sk iej p o łożon ych , tam że w  Sw ę-  
d o w ie  S z lach eck im  zam ieszkan ie  prawne obra­
ne m ającego, a obecn ie  w W oli B yk ow sk iej, 
O kręgu P io trk o w sk im , G ubernii W arszaw skiej 
za m ieszk a łeg o , P ro tok ó łem  A n to n ie g o  O nufre­
g o  S zad k ow sk iego , K om ornika przy Sądzie  
A pelacyjnym  K rólestwa P o lsk ieg o , w dniu 27 
K w ietnia (9  Marca) 1862 r sporządzonym , w 
drodze Sądowej przym uszonego  w y w ła sz c z e ­
n ia  zajęte i zaaresztow an e zosta ły :

D O B R A  Z IE M SK IE ,

Sw ędów  Szlacheck i z p rzy leg łośc iam i A n it l in  
i p rzyn ależytościam i w gm in ie  S w ęd ów  S z la ­
check i, obecnie do gm in y G linnik  Sm olińsk iego  
zw an y d o łączon ej, w O kręgu B rzezińsk im  P o ­
w iecie R aw sk im , G ubernii W arszaw sk ie j, w ju* 
risdykcji Sądu P ok oju  O kręgu B rzezińsk iego  
położone, p iaw em  w łasności do egzek w ow an e­
go d łużn ika należące, i w je g o  posiadan iu  zo­
stające, poszuk iw aną w ierzytelnością  h yp otecz- 
nie ob ciążon e.

D obra te c a łe  są  lozkolonizowancr, a naw et
j5 zabud ow an iam i dworskiem i w w ieczystą  
dzierżaw ę w yp u szczo n e , o p iócz  karczem  w 
Sw ęd ow ie  i A n ie lin ie , d la czego  dochód z tych  
dóbr jed y n ie  p rzyn oszą  czy n sze  i propinacja, 
dla zach ow an ia  jednak praw w ierzy c ie li, opis 
bu dow l n iegd yś dw orsk ich  je s t  następujący:

1. Z abudow anie m eszk aln e  z drzewu, g o n ta ­
mi k ry te , kom in m urow any m ające.

2. S todoła  z d rzew a  słom ą  kryta .
3. S tajn ia  i obora z drzewa słom ą kryte .
4 . K urnik z drzew a s ło m ą  kryty.
5 . M łyn w odny o dw óch gankach z drzewa  

gon tam i k ry ty , kom in m u row an y m ający.
6 . S to d o ła  i obora z drzew a słom ą  kryta.
7 . O bórka i stajenka z drzew a słom ą kryta>
8. Karczm a na  S w ęd ow ie  z drzew a gontam i 

kryta kom in m urow any m ająca.
9. K arczm a na A n ie lin ie  z drzew a, gontam i 

k ry ta , kom in m urow any m ająca.
10. Zajazd z drzew a bez pokrycia .
D zierżaw cy  w ieczy śc i i ko lon iśc i są n a stę ­

pujący:
A ) W e wsi Sw ędów  S z lach eck i.

I. L u d w ik  L a ik , posiada m orgów  3 0.
'2 F ran c iszek  K ow alski m. 45.
3 . Jan  A ren dt m. 31 Ij2 .
4. Stopn ick i P a w e ł m. 22 l j 2 .
I p łacą czy n szu  z m orgi po kop. 60, a przy 

sprzedaży sw ych  s ied zib , obow iązani są p ła ­
c ić  laudem iiun dziedzicow i dz iesią ty  grosz sza ­
cunku.

5. P io tr  To m c z a k  m łynarz, z m łyn a ,  staw ów  
ryb ołów stw a i g ru n tu  w łók i jednej m ór. trzech , 
oraz ogrodu, o b o w ią za n y  je s t  op łacać czy n i z u 
rs. 60 , w dw óch ratach po rs. 30 , to je st 11 L i ­
stop ad a  i 23 K w ietnia.

B) W  A n ie lin ie .
6 . B o g u m ił Zybart ma m orgów  15.
7. W ilhelm  Sch ep k e m. 15.
8. K arolina Patzer m. 15,
9 M ajer Edward m 15.

10. L u d w ik  R aczyń sk i in. 15.
I I .  L udw ik  R aczyński drugi m 15.
12. T ob iasz T om czak  m. 22 Ij2 .
13. S ta n is ła w  S ła w iń sk i m orgów 45.
14. Andrzej W asilew sk i, m o rg iw  15.
15. M ikołaj T o k a rsk i, m orgów  30.
16. K ajetan T okarsk i, m orgów  7 lj2
17. J ó z e f  K ow alski, m orgów  22 Ij2 .
18. M arcin K ruszyńsk i, m orgów  7 Ij2 .
19. L udw ik S trzem ski, m orgów  15.
20 . K arolinit Schw artz, m orgów  15.
21 Ja n  G otlieb  R iickert, m orgów  15.
22 . M ichał W ieczorek , m orgów  7 lj2 .
2 3 . H ip olit C om brzyński, m orgów  15.
24. F ran c iszek  G orysiak , v .  K lim czak, mor 

g(5\v. 7 Ij2.
25 . G otlieb  IfildebranJ , m orgów  15.
26. Sam uel S trzem sk i, m orgów  7 Ij2 
W szyscy  op łacają  po kop . 60 , z m orgi w

d w óch  ratach: na Śty W ojciech i na S ty  Mar­
c in , rok  rocznie, z a łó g  dw orskich n ic m ają, a 
b liższe  w artfnki są  w w ykazie  hyp otecznym  o l  
jaw ion e.

Sm oliński S tan isław  dzierżaw i prop in acją  w 
tych  dobrach, z której ma o p łacać  rs. 150 albo  
rs. 240, gdyż pew nej op łaty  n ik t n ie  m ógł 
w skazać.

R zeczka M szczonka, płynąca przez te dobra 
tworzy dw a staw y, prócz których je s t  dwie sa ­
dzawki zarybione, lecz wszystko znajduje się w  
posiadaniu w ieczystych  dzierżawców i tylko czyn  
sze, tudzież propinacja obecnie stanowi d o c h ó d  

w ła śc ic ie li.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej T r y ­
bunału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w 
W arszawie dnia 30  Stycznia (11 L utego) 1863  r. 

Radca D woru, Zgórski.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętych  i z a a ­
resztowanych dóbr, znajdaje się w aktach zajęcia  
u sprzedażą dyrygującego Juliana C zajkow skie­
go, Patrona przy Trybunale C yw ilnym  Gubernii 
W arszawskiej w W arszawie, pod Nr. 5 4 9 a  z a ­
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze 
dąży w kancelarji Trybunału tutejszego w w y ­
dziale pierwszym przejrzane być m ogą.

Źajęcie w kopjach dorączone:
1) Franciszkow i Dobrowolskiem u, Pisarzowi 

Sądu Pokoju Okręgu Brzezińskiego, w m ieście  
Brzezinach urzędującemu i zim ieszkałem u, na rę 
cę W ładysław a M oszczeńskiego, P od pisarza te 
goż Sądu, dnia 17 (2 0 ) Listopada 1862 r.

2)  Stanisław owi Sm olińskiem u, wójtowi gm iny  
Glinnik Sm oliński, do której to gminy i dobra 
Sw ędów  Szlecheck i należą we wsi Glinniku Smo 
leńskim, Okręgu Brzezińskim  Gubernii W arszaw  
skiej urzędującemu i zam ieszkałem u, na ręce 
Marcyanny Sm olińskiej matki jego, (a  w myśl 
art. 1039 K. P . S. w biurze Prokuratora K róle­
wskiego przy Trybunale tutejszym  w dniu 24  
Listodada (6 G rudniaj 1862 zawidym owanego) 
w dniu 19 Listopada (1 Grudnia) 1862 r.

W niesiono do księgi w ieczystej pow yż zajętych  
i zaaresztow anych dóbr w B arszawie dnia 16 
(2 8 )  Stycznia 1863 r. a w duiu dzisiejszym  do 
księgi zaaresztow ań, w kancelarji Trybunału tu ­
tejszego na ten cel utrzym ywanej, wpisane zo­
sta ło .

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się  na audjencji publi­
cznej Trybunału Cyw ilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale pier wszym, 
w miejscu zw ykłych posiedzeń przy ulicy D łu ­
giej pod Nr. 549 , o godzin:e 10 z rana, d. 2 (14 )  
Kwietnia 1863 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Julian C zajkow­
ski Patron przy Trybunale tutejszym , którego za. 
mieszkanie jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 29 S tycz. (10 L utego) 1863 r.
Radca Dworu, Zgórski.

(N . D . 1103) ^
P odpisany A dw okat og łasza , że Trybunał C y­

w iln y  G ubernii W arszaw sk iej w W arszawie  
wyrokiem  ocznym  m iędzy Jozefem  i Paw łem  
braćmi S iaw iń sk iem i m łynarzam i w m ieście  G ło­
wnie O kręgu Brzezińskim  zam ieszkałym i, z j e ­
dnej, a A nastazym  Sław ińskim  obyw atelem  w 
Ł ęczycy , Romualdem Lewandowskim  m łynarzem  
jako opiekunem  głów nym  nieletn ich A nton iego  
i L udw ika p o n ieg d y  M agdalenie ze S ław iń sk ich  
i Józefie małżonkach Dąbrowskich pozosta łych  
dzieci, we wsi Psarach Okręgu Z gierskim , J ó ze ­
fem Badowskim jako ojcem i opiekunem  nielet­
nich A ntoniny, W incentego i Józefa z niegdy Ma- 
rjanną ze Sław ińskich Badowską ślubnie spłodzo> 
nycli d z i e c i  w e  w s i  K a r c z e w i e  O k r ę g u  S z a d k o ­
w s k i m ,  i M a r c i n e m  Z a k o l s k i m  m ł y n a r z e m  jako 
opiekunem szcegolnym  dla nieletn iego Feliksa  
po n iegdy Antonim  i Tekli małżonkach S ław iń­
skich pozostałego syna w Ł ęczycy  zam ieszkałym i 
z drugiej strony, u dniu 16 (28 ) Sierpni a 1862 r. 
zapadłym , nakazał dział majątku po Antonim i 
Tekli z O lińskich m ałżonkach S ław ińsk ich p o ­
zostałego.

W wykonaniu tego A v y ro k u  sprzedaną zostanie  
przez publiczną licytacją,

NIERUCHOMOŚĆ:
w mieście Ł ęczycy Powiecie Ł ęczyckim  Gubernii 
W arszawskiej potożona.

Nieruchomość tę składają:
1. Dom frontowy drewniany pod Nr. 316 D a  

gruncie czynszow ym  położony.
2 . Oficyna drewniana.
3 . P la c  długości łokci 112 lj2 ,  szerokości łokci 

37 lj2 .
4 . W iatrak przy ulicy M łynarskiej i Zielonej-
5 . P lac pod powyższym  wiatrakiem długość i 

łokci 225 , szerokości łok ci 37 lj2 .
6. Grunt orny długości łokci 225, szerokości 

łokci 75 .
7. Łąka d łu gości łokci 225 , szerokości łokci 

37 1}2.
Nieruchom ość ta  była  w łasnością  A ntoniego i 

T ekli małżonków Sław ińskich, po śm ierci których  
przeszła w spadku na ich dzieci pełnoletnie i nie 
letnie, tych ostatnich opiekunem był Jan  Ilajn- 
rych w m ieście Ł ęczy cy  zam ieszkały, teraz zaś 
jest opiekunem przydanym  Józef Nartowski w 
W arszawie pod Nr. 1887 zam ieszkały.

Sprzedaż odbywać s ;ę będzie przed W . Gle 
wińskim  Sędzią  Trybunału w m iejscu posiedzeń  
tegoż Trybunału w W arszaw ie pod Nr. 549 w 
W ydziale III

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży odbyło się w T rybunale Cywilnym  
w W arszawie w dniu 10 (2 2 ) Grudnia 1862 r.

Drugie ogłoszenie tych że  objaśnień zarazem  
przygotow aw czee przysądzenie odbyło się w 
tym że Trybunale w W ydziale III* w dniu 24 
Styczn ia  (5 L u tego) 1863 r. o godzinie 9 1 j2 
rano.

Termin do ostatecznego przysądzenia na dzień  
12 (2 4 ) L u tego  r. b. był wyznaczony, po sp a ­
dnięciu którego Sędzia delegow any decyzją z d. 
14 (261 Lutego r. b. term in do ostatecznego przy­
sądzenia pow yższych  nieruchom ości na dzień  4 
(16) M arca 1863 r. godzinę 4 popołudniu w y­
znaczył, w tym  więc terminie sprzedaż w W ydzia­
le III. T rybunału odbywać s ię  będzie.

L icytacja  zacznie *się od sum y rs. 2250 .
Vadium wynosi rs. 600.
B liższe objaśnienia i warunki sprzedaży przej­

rzane być m ogą w Kancelarji Pisarza Trybunału 
W ydziału  III. oraz u podpinanego A dw okata w 
W  arszaw ie pod N r. 489 b zam ieszkałego.

W arszawa d. 28 Lutego 1863 r.
Jędrzeje w icz.

z rana przed Rejentem  w  Radomsku Leopoldem  
D obrzelew skiin lub jego  zastępcą, ile wynosi ro­
czna sum a dzierżawna niewiadom o, bo dobra 
te w ydzierżaw ianem i nie by ły , warunki pod ja - 
kiem i w ydzierżaw ienie nastąpi, u Rejenta przej­
rzane b yć  m ogą.

Piotrkow  d. 16 (2 8 )  L utego 1863 r.
Stanisław  Pilawski.

ZA POZW Y EDYKTALNE.

(N . D . 1050) S ą d  Policji P roste j O kręgu  
P łońskiego .

Zupozy va B on ifacego  M rów czyń sk iego  o s ta ­
tn io  w  w  a i tłąb ic , O kręgu tutejszym  zam ieszk a­
łe g o , ob ecn ie  z pobytu  n iew iad om ego , aby s ta ­
w ił się  w  S ąd zie  tu te jszy m  w c ią g u  dni 30 do 
posłu ch an iu  w yroku  pod skutkam i praw a, lub  
zaw iad om ił o m iejscu  teraźn iejszego  sw ego p o ­
bytu

B łon ic  d 13 (25) L utego 1863 r.

P odsędck .
A seso r  K olegja ln y , L ux.

(N . D . 1051) S ą d  Policji P ro ste j O kręgu  
B łońskiego .

W  dniu 28 S tycznia r. b. na trakcie szosy  po­
m iędzy Grójcem a T urczynem  ujęty został koń 
maści kasztanowatej lat około 12 m ający, z tran- 
zellcą rzemienną, z dworna cuglam i surowcowem i 
niew iadom ego dotą l w łaściciela; wzywa przeto 
praw ego w łaściciela aby po odbiór konia tego  w 
depozycie Sądowym  znajdującego się w ciągu  
doi 30  zg ło s ił się z d iwodami w łasność iispra 
wiedliwiającem i, gdyż po upływie terminu tego na 
Skarb spieniężonym zostanie.

B łonie dnia 13 (25 ) L utego 1863 r.

Podsędek  
Asessor K olegialny, Lux.

bacznie śledziły , a w  razie ujęcia Sądowi tutej­
szem u lub najbliższemu pod ścisłą  strażą odsta­
wić rozporządziły.

Brześć K ujaw ski d. 9 (2 1 ) L utego 1863 r.
Sę lzia Prezydujący,
Radca Dworu, T ryniszew ski.

(N . D . 1013) S ą  l  P olicji Popraw n e j  
W yd zia łu  P u łtu sk ieg o .

W zywa w szelkie władze Dad porządkiem i bez­
pieczeństwem  w kraju czuw ające, iżby  Dawida  
Zyskind ostatecznie we wsi Suwinie, gminie Lute- 
rok w Okręgu P ułtuskim  zam ieszkałego, a na te ­
raz z tegoż m iejsca zam ieszkania zb ieg łego  i 
przed wymiarem sprawiedliwości ukrywające­
go się śc isle śledziły , i w razie ujęcia, tegoż Sądo­
wi tutejszem u lub najbliższemu swej jurisdykcji 
odstawić zechciały, rysopis zbiegłego je s t nastę­
pujący: lat ma 40, wzrostu miernego, tw arzy po­
ci ł s ł e j ł  włosow na głow ie i brodzie rudawych, 

u niebieskich, nosa m iernego, ust m iem ycb  
znaków szczególnych niewiadom ych.

Pułtusk d. 31 Stycznia (12  L utego) 1863 r. 
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Dem bowski.

(N . D . 1079) S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W yd zia łu  Lubelsk iego .

Z opozyw a J ó z e fa  S zy szk ę  żyd a  la t 20 mają 
cego , w Izb icy  poprzednio za m ieszk a łeg o , aby  
w Sąd zie  naszym  s ta w ił s ię  w  przeciągu  dni 
20 od daty og łoszen ia  n in ie jsz eg o  zsp ozw u. 

L u b lin  dnia 11 (2 3 )  L u teg o  1863 r. 
Sędzia  Prezydujący,
R adca K o leg ia ln y , Bóbr.

(N . I). 1082) S ą d  P olicji P ro ste j O kręgu  
Soleckiego.

O głasza , iż duia 26 S tyćzn ia  r. b. na  drodze 
p om ięd zy m iastem  L ipsk iem  i w sią  O sów ka. 
znaleziona  zosta ła  m aciora m aści czarnej, w zy ­
wa w ięc , aby w łaścic ie l najdalej w p rzcc iągu  
m iesiąca rachując od daty o g ło sze n ia , po  o d ­
biór rzeczonej m aciory z dow odam i uspraw ic  
dliw iającem i w łasn ość  tak ow ej, do Sądu tutej 
szego  zg ło sił się, gd yż  w razić przeciw nym  zn a­
lez ion a  m aciora przez pu bliczną l ic y ta c ję  sprze­
dana i fundus - z licytacji gdzie  n a leży  w siesio - 
nym  będzie.

S o lec  d, 7 L utego 1863 r. 

za P od sęd k a ,
M ierzyński, P isarz.

(N. D . 1024) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia łu  R adom skiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i bez­
pieczeństwem  w kraju czuwające, aby na L eopol­
da Licińskiego z m iasta Kamionki pochodzącego, 

pobytu niewiadom ego, o kradzież poszlakowa- 
nego, bacznie śledziły, a wrazie uję da Sądowi tu­
tejszem u lub najbliższem u pod strażą ofctawiły. 
Rysopis jego  jest następujący; lat ma 2 t, wzrost 
dobry, twarz okrągła, w łosy blond, n is  mierny, 

adnych znaków szczególnych nie ma.
Radom dnia 8 (2 0 )  Lutego 1863 r 

Sędzia Prezydujący,
Asesor K olegjalny, J . Górecki.

\S. D. 1102) R ejen t K a n c e la r ji Z ie m ia ń  sk ie j  
G ubernii W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .
Z m ocy u p ow ażn ien ia  P rezesa  T ryb unału  

C yw ilnego , G ubernii tu tejszej, sprzedaw ane b ę­
dą przez p u b liczn ą  licy tację  w W arszaw ie pod 
Nr. 413 w dom u O rdynanshauzem  zw anym  w 
dniu 25 L u tego  (9  M arca) r. b. i dni n a stęp ­
nych , zaw sze o god zin ie  9 z rana ruchom ości 
do spadku po M arjannie i M ikołaju m a łżo n ­
kach H arasim ow iczach  p o zo sta łeg o , n a leżące, 
ja k o  to: k osztow n ości, garderoba, b ie lizna , p o ­
śc ie l, m eble, i t. p. przedm ioty

VVarszawa„d. 19 L utego (3 M arca) 1863 r .
A lek san d er  D z iew u lsk i.

l i s t y  g o ń c z e .

(N . D 1 0 6 8 ) S ą d  P olicji Popraw czej
Pow iatu W a rszaw skiego  W yd zia łu  U.
W"żywa w sze lk ie  w ładzo nad b e z p ie c z e ń ­

stw em  publicznem  i porządkiem  w kraju c zu ­
w ające, iżby  na M yszk ow sk iego  S ta n is ła w a  pod 
zarzutem  zab ójstw a  zo sta ją ceg o , s ta łe g o  m ie­
szk ańca  gm in y Rządowej B rudno w O kręgu  
W arszaw sk im , parobka obecn ie  z pob ytu  n ie ­
w iad om ego , baczne oko zw raca ły , w razić u jś ­
cia M yszkow sk iego  Sądow i tutejszem u lub n. 
b liższem u  natych m iast od staw ić  raczy Ź;

R ysop is S ta n is ła w a  M y ^ ^ o ś w  w ysok ie '  
stępujący la t ma 24 , k ato lik . 0 M y 'n ieb;e . 
go, tw arzy sc ią g łe j , w l o s y  j
Skie, nos d u ż y ?  usta  m ierne, znaków  szczegó ł-
nych  n iem a żadnych-

W a r s z a w a  dnia 7 (19 ) L u tego  1863 r.
S ęd zia  P rezydujący, M oczyd łow sk i.

1110) K o m o rn ik  p rzy  T r y b u n a l e
Kaliskim. . „ i . , . .

O głasza że Dobra Z iem skie Nm dosP'1;
, . • • • v i tf.tro i  nazwiBKa, io i-

dające s i ,  z w e n  f o zanl i  i porządka-
w aiku  W a ys awo Radomskim, Powie-
mi gospodarskieun w /  .
cie P i o t r k o w s k im ,  Guberm. W arszaw skiej poło­
żone, w ydzierżaw ione będą przez publiczną lic y ­
t a c j ą  w dniu 1 (13) M aja r. b. o godzinie 10

(N . D.

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 1119) U rząd L o te r j i  w K rólestw ie  
P olskiem .

Kolek lor Lolerji Prywes et Jawec z W arszawy  
doniosl Urzędowi Loterji pod dniem dzisiej­
szym , że losy zam ienne do drugiej klasy ioi  
L oterji, mianowicie: Nutnera: 621 4 j4 , 622 4j4
623 4 j4 , 624  4 j4 , 625 4j4, 626 4J4, 627 4j4 , 
630  4j4, 631 4j4, 632 4 j4 , 633 2j4ań , 6 3 4  2 j4 f li,  
635 2 j4 ab, 636 4 j4 ,6 3 7  2 (4 a ń ,6 3 8  4j4, 639 4j4, 
641 4j4, 642 4 j4 , 644 4j4 , 645 4 j4 , 646  4j4, 
647 2 j4 ab, 648 2 j4ab, .649  2 j4ab, 650 2j4ab 
1451 2 j4ab, 1452 2 j4ab, 1453 ŻJłfflń, 1454 4j4, 
1455 2J4ab, 1458 1)4, 1 4 5 9  2jlC ( /, 1400 2 j4cd, 
1462 2j4cd, 1463 4j4, 1464 4j4, 1465 4j4, 
1407 4 j4 , 2011 l j l ,  20 1 2  l j l ,  201 3  l j l ,  
4881 '2j\cd, 4882 2j4crf, 4883 i j i c d ,  4884  2j4 tf, 
4885 2j4crf, 4886 i jk c d ,  4887 'ijicd ,  4888  2j4cd , 
4889 2j4Cd, 4890 2j4cd, 4891 4j4, 4892  4j4, 
4893 4j4, 48 9 4  4j4, 4895 4j4 , 4896  2 j4cd, 
4897 4 J 4 ,  4898 4j4 , 4899  4j4, 49O0 4 1 4 ,  1 4 9 0 1  ljZ , 
14202 iy z l i ,  14203  1 J'2/>, 14204  l j ż / i ,  wypad- 
kowym sposobem zagubione zostały .

Celem przeto zabezpieczenia w ł a ś c i w y c h  gra­
czy w Kontroli Kollektorskiej zapinanych, Urząd 
Loterji ostrzega każdego, w czyim  znajdow ałyby  
się posiadaniu, bądź w c a ł o ś c i ,  bądź w pojedyń- 
czych częściach , że wrazie przypaść mogącej na 
powyż wyszczególnione numera losów wygranej 
w 2ej klasie 101 Loterji, takowa ty lk o  właściwym  
graczom w Kontroli Kollektorskiej zapisanym , i 
posiadającym częś i t y c h ż e  losów z I klasy z po­
kwitowaniem  staw ki za klasę 2 wypłaconą bę­
dzie.

W a r s z a w a  dnia 20 L u te g o  (4  Marca) 1863 r.

N aczeln ik  Urzędu,
Baron M eugden.

Sekretarz, J. K. Noiński.

(N . D . 695) Podaje do powszechnej w iado­
mości: iż dowód Banku Polskiego w ydany za Nr, 
15993 na zastawione kosztow ności przypadkowo  
zaginął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej w 
6 tygodni od dnia 5 Marca roku 1863 to jest od 
daty ostatn iego o g ło szen ia  zgłosił *** ' prawo 
posiadania onegoż w Banku ud ow od nij gdyż w 
przeciwnym razie duplikat dowodu wydanym  zo ­
stanie osobie, której nazwisk® zapisane w księgach.

(N . D. 1047) S ą d  Policji P opraw czej 
W ydziału  W łocław skiego .

W zywa wszelkie władze tak cyw ilne jako i woj­
skow e nad bezpieczeństwem ispokojnośęią w kra­
ju czuwające, aby Michała B orostow icza v . G a­
jew skiego, la t 35 podającego, wzrostu d o b r e g o ,  
twarzy pociągłej bladej, cokolwiek ospowatej, 
włosów ciem nych, oczu szarych, nosa i ust m ier­
nych, brody pociągłej, ostatnio p r z e b y w a j ą c e g o  

w gminie Służew , obecnie z pobytu niewiadom ego

(N . D . n ° 5)  S p r o s t o w a n i e
W  ogłoszeniach D yrekcji Szczegółow ej Towa­

rzystw a Kredytowego Ziemskiego Gubernii W ar­
s z a w s k ie j w Kaliszu, z dnia 25 Października, i 22  
L is to p a d a  r. z. jak Diemniej i w o g ło s z e n iu  tejże 
Dyrekcji z dnia 14 Lutego r. b. w D zienniku P o . 
wszechnym  zaszła pom yłka drukarska co  do na­
zwiska Prezesa, wydrukowano Chełmiński a win* 
no być St, Chełm ski, co niniejszem prostuje.

W Drukarni J. J a w o r s k ie g o .— Za pozwoleniem Cenzury.


